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TYGODNIK PARAFIALNY 1. 05. 2005

Rok  XVIII  str. 16  koszt druku  60 gr

VI Niedziela Wielkanocna 

Po Inauguracji Pontyfikatu

[image: image4.bmp]Msza inaugurująca pontyfikat Benedykta XVI rozpoczęła się w Grotach Watykańskich, przy grobie świętego Piotra. Papieżowi towarzyszyli patriarchowie i kardynałowie, którzy otoczyli w modlitwie ołtarz pod Konfesją św. Piotra. Następnie Papież wyszedł z bazyliki w złotym ornacie w którym Jan Paweł II celebrował liturgię  Bożego Narodzenia w roku Wielkiego Jubileuszu - w towarzystwie patriarchów kościołów wschodnich: Mszę ikoncelebrowali zarówno kardynałowie-elektorzy jak i ci, którzy nie brali udziału w konklawe. 

Kardynał protodiakon Jorge Arturo Medina Estevez  nałożył papie-żowi paliusz w stylu wschodnim, który ma 5 czerwonych krzyżyków – symbolizujących rany Chrystusa i 3 spinki symbolizujące gwoździe. Po nałożeniu paliusza modlono się by papież był w stanie wypełnić swoją misję w sposób zgodny z otrzymanym charyzmatem.       Cd. str.  2 

Maj
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Spośród smętnych zwykle „polskich miesięcy” maj niesie szczególnie wiele odchodów radosnych: Dawne „Święto pracy” - obchodzimy jako drugą już rocznicę wejścia do UE. I jest to z pewnością wejście udane. Polską wizytówką na zachodzie staje się praca. 

Nie alkoholizm, złodziejstwo, prostytucja, ale praca. I Zachód przekonuje się, że potrafimy pracować i uczciwie i wydajnie, tak, że budzimy respekt i strach, Polak potrafi, gdy ma świadomość, ze praca jest doceniana. „Polak” to nie jakiś byt anonimowy, ale to ok. 250 – 300 osób z naszej parafii, szukających pracy na Zachodzie. Prawda, niektórzy są wykorzystywani, prawda, niektórzy nie radzą sobie, ale są i tacy, którzy zajmują tam wybitne stanowiska. 

Proponuję, aby ktoś opisał we „Wieściach” kilka takich udanych ży-ciorysów.     Cd. Str.   3  
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 „Ruskie święta” 

Coraz rzadziej spotykamy się z tym tradycyjnym określeniem świąt naszych braci ze Kościołów wschodnich. W tym roku zarów no grekokatolicy, którzy w naszej okolicy są w znacznej przewadze w stosunku do prawosławnych, jak i prawosławni obchodzą święta wielkanocne dopiero 1 maja. 

Z tej okazji wszystkim wiernym wschodniej tradycji składamy najlepsze życzenia. Oby Bóg Wszechmogący sprawił, by  Benedykt XVI mógł zebrać plon z zasiewu Jana Pawła II: By w jednej liturgii przy jednym ołtarzu stanęli obok siebie  Biskup rzymski, patriar chowie Konstantynopola, Kijowa (do 1461r istniał tytuł Metro polity Kijowskiego i Wsiej Rusi. Dopiero w tym roku przeniesiono stolicę do Moskwy ) i właśnie samej Moskwy. 

Na ramiona swoje weź o Panie, tych, co sami wrócić już nie mogą....             Wysłuchaj. Panie, modlitwy swojego Kościoła

Po inauguracji.... dokończ. 

Pierścień rybaka wręczył Ojcu Świętemu kardynał Angelo Sodano i po grecku odśpie-wano modlitwę o  specjalne błogosławieństwo dla Benedykta XVI, po czym nastąpił symboliczny akt złożenia obietnicy posłuszeństwa papieżowi przez poszczególne stany Kościoła. Ceremonia ta przebiegała po raz pierwszy w tej formie, gdyż dotąd hołd składali wszyscy obecni na mszy kardynałowie. Tym razem była to 12-osobowa reprezentacja całej wspólnoty Kościoła z różnych kontynentów. Najpierw do Ojca Świętego podeszło trzech kardynałów, reprezentujących trzy stany kolegium: kardynałów-prezbiterów, kardynałów-biskupów i kardynałów-diakonów. Następnie oddali hołd papieżowi biskup, kapłan, diakon, przedstawiciel męskiego i żeńskiego zakonu oraz małżeństwo i dwoje młodych ludzi. 

Podczas homilii Benedykt XVI stwierdził: Pełnienie posługi Piotra przekracza wszelkie ludzkie siły. W powierzonej mu przez Chrystusa misji papież nie jest jednak sam. Towarzyszy mu modlitwa, wiara, miłość i nadzieja Kościoła, który żyje i wciąż jest młody Nawiązał do programowego orędzia, wygłoszonego 20 kwietnia. 

„Moim prawdziwym programem jest to, by nie realizować swojej własnej woli, nie kierować się swoimi ideami, ale wsłuchiwać się z całym Kościołem w słowo i w wolę Pana oraz pozwolić się Jemu kierować, aby On sam prowadził Kościół w tej godzinie naszej historii”. 

Ojciec Święty nawiązał do dwóch symbolicznych znaków dzisiejszej liturgii: nałożenia paliusza i pierścienia rybaka. Pierwszy z nich jest obrazem zarówno Chrystusowego jarzma, które na ramiona bierze biskup Rzymu, jak i dobrego pasterza, z troską niosącego zagubioną owcę. „Paliusz oznacza, że my wszyscy jesteśmy prowadzeni przez Chrystusa, ale równocześnie stanowi on zachętę do wzajemnego wspierania się na tej drodze” – powiedział Benedykt XVI prosząc o modlitwę w swej intencji. 

„Drodzy przyjaciele w tej chwili mogę powiedzieć jedynie: módlcie się za mnie, abym nauczył się bardziej miłować Pana. Módlcie się za mnie, abym się nauczył bardziej miłować Jego trzodę – ciebie, Kościele święty, każdego z was z osobna i wszystkich razem. Módlcie się za mnie, abym nie uciekał z obawy przed wilkami. Módlmy się nawzajem za siebie, aby Pan nas niósł, a my, byśmy nauczyli się nieść jedni drugich”. 

Pierścień rybaka nawiązuje do misji głoszenia Ewangelii. Od łowienia ryb Apostołowie powołani zostali do połowu ludzi. „W misji rybaka, wzorem Chrystusa, należy wyrywać ludzi ze słonego morza wyobcowań ku światłu Bożemu. Istniejemy aby ukazać Boga ludziom, gdyż tylko tam, gdzie widać Boga, naprawdę zaczyna się życie – mówił Benedykt XVI. W tym kontekście podkreślił gorącą troskę o jedność Kościoła. 

„Uczyńmy, co tylko możliwe na drodze ku jedności, którą Pan obiecał! Wspominajmy o niej w modlitwie jak żebracy: tak Panie, pamiętaj, co przyrzekłeś, spraw byśmy byli jed-nym pasterzem i jedną trzodą! Nie dozwól, by Twa sieć się porwała i pomóż nam być sługami jedności!”  Nie lękajcie się! Otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi! – słowa Jana Pawła II z początku jego pontyfikatu, zabrzmiały również dziś na Placu świętego Piotra. Także Benedykt XVI zachęcił do pełnej otwartości na Chrystusa. 

„Dzisiaj chciałbym z wielką mocą i przekonaniem, począwszy od doświadczenia swo-jego długiego życia, powiedzieć wam, droga młodzieży: nie obawiajcie się Chrystusa! On niczego nie zabiera, a daje wszystko. Kto oddaje się Jemu, otrzymuje stokroć więcej. Tak! Otwórzcie, otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi, a znajdziecie prawdziwe życie” – zakończył swą inauguracyjną homilię Benedykt XVI. 

Po końcowym błogosławieństwie ojciec święty – zgodnie z tradycją swego poprzednika – przejechał otwartym samochodem wśród ponad trzystutysięcznego tłumu wiernych zgromadzonych na Placu świętego Piotra oraz przyległych placach i ulicach. Następnie wrócił do bazyliki watykańskiej, gdzie oczekiwały nań oficjalne delegacje. W uroczystości wzięło udział 140 delegacji rządowych, w tym 40 na najwyższym szczeblu. Był obecny między innymi prezydent Aleksander Kwaśniewski, który wczoraj wieczorem nawiedził grób Jana Pawła II. Na inaugurację pontyfikatu przybyło także 16 reprezentacji nie-katolickich Kościołów wschodnich, 14 delegacji protestanckich, przedstawiciele Światowej Rady Kościołów i Konferencji Kościołów Europejskich. Ich spotkanie z papieżem przewidziano na jutro. 

Wśród pielgrzymów przybyłych na dzisiejszą uroczystość do Rzymu było wielu Po-laków, w tym abp Józef Michalik i bp Zygmunt Zimowski. Abp  Michalik: "Benedykt XVI jest najbliższym współpracownikiem Jana Pawła II, jest jednym z najwybitniejszych teologów w Kościele katolickim, on jest wielkim stróżem wiary w ostatnich dziesiątkach lat. Teraz spoczywa na nim charyzmat dodatkowy, łaska Boża i wybór Ducha Świętego i dlatego nam wszystkim towarzyszy radość, że ten papież na pewno będzie wytyczał bezpieczne drogi wiary". Bp Zimowski:  "Benedykt XVI powiedział, że Jan Paweł II zostawił Kościół odmłodzony, Kościół otwarty, Kościół dialogu - będzie kontynuował tę Jego linię tak co do dialogu międzyreligijnego, co do ekumenizmu, co do dialogu z żydami. Więc myślę, że te wszystkie wątki będą się przewijały, - inaczej dzisiaj nie można - a przede wszystkim zagadnienia: młodzież, rodzina, powołania kapłańskie, zakonne i misyjne". @© Radio Vaticana 2005) 
Maj            dokończ.   Ze str,    1  

3 Maja – święto bardziej narodowe niż religijne, a potem 8 maja „Dzień Zwycięstwa”, który stał się dla Polski początkiem nowego zniewolenia, też nabierają coraz bardziej radosnego po-smaku. Oby się zmieniły z rozpamiętywania dawnych krzywd, nieszczęść narodowych i zaprze paszczonych możliwości w bardziej radosne, pogodne i beztroskie biwakowanie, biesiadowanie i dzielenie się radością. 

Wyjazd p. prezydenta do Moskwy na obchody, który budzi tak wiele kontrowersji, zostaw my politykom. Ostatecznie płacimy im niezłe pieniądze, niech myślą jak prezydent ma robić dobrą minę do złej gry, jak ma się zachować w tej nie do pozazdroszczenia sytuacji.    

Wreszcie maj to u nas odpust, w Chołowicach, od kilku lat obchodzony jako ekumeniczne i pojednawcze święto, to czas I Komunii. Wprawdzie prymicje diakona Adama odsuwają się prawdopodobnie o rok, ale polecamy go Bogu w stałej modlitwie, by zniósł te doświadczenia, umocnił się w powołaniu, tak, by został dobrym kapłanem Chrystusowym. 

Maj to też będzie okres zakończenia prac remontowych przy naszych organach. Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami przegląd i strojenie pochłonie ok. 8 tys. zł ( te pieniądze są ). Natomiast restauracja prospektu, odtworzenie zabytkowych piszczałek i snycerki i szafy organowej dodatkowe ok. 3 tys.

Zaraz po 15 maja p. Timur Karim rozpocznie prace malarskie w kościele w Chołowicach, wg. przedstawionego projektu Wcześniejsze ich rozpoczęcie uniemożliwiała niesprzyjająca zimna i mokra pogoda, bo technika jaką stosuje wymaga wysuszonych i ogrzanych murów.  

Wiadomości Z życia Kościoła

Z Watykanu 

( 21 04. Papież podjął decyzję, że wszys-cy dotychczasowi członkowie dykasterii Kurii Rzymskiej, Kongregacji, Rad i Komisji, pozostaną do końca pięcioletniej kadencji, "na którą powołani zostali przez nieodżałowanego Papieża Jana Pawła II". 

Jednocześnie powołał on kard. Francisa Arin ze, prefekta Kongregacji Kultu Bożego i Dyscyp-liny Sakramentów, do grona kardynałów-bisku-pów, przyznając mu swoją dawną diecezję Velle-tri-Segni.@ KAI 

( 25.04. Podczas spotkania z przedstawi-cielami różnych wyznań i religii, którzy przy-byli na inaugurację pontyfikatu Papież Bene-dykt XVI wyraził zadowolenie z postępów w dialogu między muzułmanami i chrześcijana-mi i podkreślił jego znaczenie dla pokoju na świecie. 

Jestem szczególnie wdzięczny za obecność wśród nas członkom wspólnoty muzułmańskiej i doceniam postęp w dialogu między muzułma-nami i chrześcijanami, zarówno na poziomie lokalnym, jak i międzynarodowym Zapewniam was, że Kościół będzie kontynuował budowanie mostów przyjaźni z wiernymi innych religii w po-szukiwaniu prawdziwego dobra każdej osoby i ca-łego społeczeństwa. @!KAI 


( 25.04. Benedykt XVI w czasie wizyty w Bazylice św. Pawła za Murami wyraził pragnienie podróżowania po świecie, aby głosić wszystkim Ewangelię.

W krótkim kazaniu Papież powiedział, że wi-zytę w Bazylice św. Pawła za Murami uważa za pielgrzymkę i dodał: - Mamy przed oczyma przy-kład mego umiłowanego i czcigodnego poprzed-nika Jana Pawła II, papieża misjonarza, którego intensywna działalność, o czym świadczy ponad sto podróży apostolskich poza granicami Włoch, jest prawdziwie niezrównana. Oby Pan rozpalił i we mnie podobną miłość, aby nie dał mi spocząć w obliczu potrzeby głoszenia Ewangelii w dzi-siejszym świecie - powiedział Benedykt XVI.

( Zgodnie z tradycją Benedykt XVI obej-mie 7 maja kolejną świątynię patrialchalną – Bazylikę św. Jana na Lateranie, która jest katedrą Biskupa Rzymu. @KAI 

( 25.04. Podczas spotkania z pielgrzyma-mi niemieckimi przybyłymi do Rzymu na ina-ugurację pontyfikatu Papież Benedykt XVI wyraził radość z powodu zbliżających się XX Światowych Dni Młodzieży w Kolonii. 

Ogromnie się cieszę ze spotkania w Kolonii! Wspólnie zrobimy coś wspaniałego. Jestem pe-wien, że Bóg pobłogosławi nasze wysiłki. Świato-we Dni Młodzieży odbywają się z inicjatywy pa-pieża Jana Pawła II od 1984 r. Organizatorzy oczekują, że do Kolonii przybędzie w sierpniu ok. miliona młodych ludzi z całego świata.

Na spotkanie ze swymi rodakami papież przy był kilka minut później, niż było przewidziane. Przeprosił za opóźnienie. Powiedział, że skoro Niemcy słynni są z punktualności, wygląda na to, że już się całkiem zwłoszczył, mieszkając ponad 23 lata w Rzymie. Wyjaśnił jednak, że to audien-cja ekumeniczna była tak serdeczna, iż się prze-ciągnęła. @KAI (ts //mr) 
Benedykt XVI mówił następnie o swym wyborze. Powołanie na Stolicę Piotrową było dla Josepha Ratzingera czymś, czego się osobiście nie spodziewał: 

„Wydawało mi się bowiem, że dokonałem już dzieła swojego życia i mogę mieć nadzieję na spo kojny koniec mych dni. Z głębokim przekonaniem modliłem się: «Nie czyń mi te-go, Panie. Masz młodszych i lepszych, którzy z całkiem innym za-pałem i innymi siłami mogą podjąć to wielkie za-danie». Wtedy poruszył mnie liścik, który napisał mi jeden ze współbraci z kolegium kardynal-skiego. Przypomniał mi, że w kazaniu na pogrze-bie Jana Pawła II wyszedłem od słów Chrystusa do Piotra nad jeziorem Genezaret «Pójdź za Mną». Mówiłem, jak Karol Wojtyła wciąż otrzy-mywał to wezwanie i musiał odpowiadać: «Tak, idę, choćbyś mnie prowadził tam, gdzie nie chcę». Współbrat napisał mi: «Jeśli by Pan po-wiedział Ci ‘Idź za Mną’, pamiętaj, coś powie-dział w kazaniu. Nie odmawiaj! Bądź posłuszny, tak jak powiedziałeś o wielkim zmarłym pa-pieżu». To trafiło mi do serca. Drogi Pańskie nie są wygodne, ale nie zostaliśmy stworzeni do wy-gody, tylko dla wielkich rzeczy, dla dobra. Tak więc w końcu zostało mi tylko powiedzieć «Tak »”.@© Radio Vaticana 2005) 

( 26.04. kardynał Sodano w przesłaniu do prawie 25 tysięcy uczestników krajowego zjazdu włoskich grup i wspólnot Odnowy w Duchu Świętym w Rímini zapewnił; że „Be-nedykt XVI zamierza kontynuować rozpo-czętą przez Jana Pawła II posługę kierowania drogą ruchów, stowarzyszeń i stowarzyszeń kościelnych”. @© Radio Vaticana 2005) 
( 25.04. Choć nie ma jeszcze oficjalnej de cyzji, prywatnym sekretarzem papieża Bene-dykta XVI został 47-letni ks. prałat Georg Gänswein z Fryburga. W ostatnich tygodniach był jego kierowcą, odwożąc go na posiedzenia kongregacji generalnej, chronił przed rzeszą dziennikarzy i ustalał kalendarz terminów hierarchy. To wysportowany i dynamiczny doktor prawa kanonicznego. Był widoczny u boku nowego papieża już na pierwszych zdjęciach z pontyfikatu.

Takie obowiązki pełnił przez ponad 26 lat u boku papieża Jana Pawła II abp Stanisław Dziwisz. @KAI 


( 26.04.Nie maleje kolejka wiernych, któ-rzy chcą się modlić przy grobie Jana Pawła II. Mimo, że w Grotach Watykańskich nie można zatrzymać się na dłużej i pielgrzymi proszeni są o sprawne przechodzenie dalej, rzesza oczekujących nie maleje. Przed południem w kolejce do grobu czekało ponad 5 tysięcy osób. @© Radio Vaticana 2005) 
( Jako pierwszy papież w historii Bene-dykt XVI zrezygnował z umieszczenia w jego papieskim herbie tiary - znaku władzy świec-kiej. Zamiast niej widnie-je biskupia mitra. 

	

	Elementy herbu Benedykta XVI nawiązują do jego kardynalskiego herbu


Pod szyldem herbowym umieszczony też został paliusz, który podczas Mszy św. inaugurującej pontyfikat nałożono na ramiona nowego papieża zgodnie z tradycją z pier-wszych wieków niepo-dzielonego chrześcijańst-wa. Nałożenie paliusza oz dobionego czerwonymi krzyżami zastąpiło dawną ceremonię koronacji pa-pieża w 1978 r., podczas inauguracji pontyfikatu Jana Pawła I.

Tarcza w papieskim herbie pochodzi z cza-sów kardynalskich Josepha Ratzingera – arcy-biskupa Monachium i Fryzyngi, a później pre-fekta Kongregacji Nauki Wiary. Znajduje się na niej "Murzyn z Fryzyngi", jako symbol dawnego biskupstwa w tym mieście, niedźwiedź św. Kor-biniana, patrona Monachium i Fryzyngi oraz mu szla - chrześcijański symbol pielgrzymów. @KAI 

( Katolicy w Chińskiej Republice Ludo-wej mogli po raz pierwszy w dziejach oglądać fragment Mszy Świętej inaugurującej ponty-fikat nowego Papieża. Kanał satelitarny Pho-enix TV transmitował ostatnią część rzyms-kich uroczystości, już po homilii Benedykta XVI. Program został zapowiedziany w ostat-niej chwili, wierni przekazywali sobie wiadomość o jego emisji przy po mocy smsów. @KAI  
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27.04 Pierwsza audiencja generalna Benedykta XVI 

odbyła się z u-działem 15 tys. pielg rzymów na Placu św. Piotra w Watykanie. W rozważaniach Pa-pież wyjaśnił, dla-czego przybrał imię Benedykta "mężne-go i prawdziwego proroka pokoju",. Po zdrawiając Polaków powiedział po pol sku: - Pozdrawiam wiernych języka polskiego. Dziękuję wam za dobroć i za modlitwy. Z serca wam błogo-sławię. 

- Na początku swego posługiwania jako Na-stępca św. Piotra poczułem w sobie zdumienie i wdzięczność Bogu, który zaskoczył przede wszy stkim mnie samego, powołując mnie do podjęcie tej wielkiej odpowiedzialności - powiedział Bene-dykt XVI i dodał, że odczuwa też spokój i radość dzięki pewności Jego pomocy i Jego Matki Naj świętszej, jak również duchowej bliskości całego ludu Bożego, "który proszę, aby mi towarzyszył swą modlitwą".

Wspomniał o Benedykcie XV "mężnym i pra wdziwym proroku pokoju w obliczu dramatu pierwszej wojny światowej". Tak jak on pragnę oddać się w służbę pojednania i harmonii między ludźmi i narodami, ponieważ wielkie dobro pokoju jest przede wszystkim darem Bożym, którego musimy bronić i budować między sobą - podkreślił Papież.

Zaznaczył ponadto, że imię tego Biskupa Rzy mu przywołuje "niezwykłą postać św. Benedykta, będącego punktem odniesienia dla jedności Eu-ropy i niepodważalnych, chrześcijańskich korze-ni jej kultury i cywilizacji", nawiązał "z wielką miłością" do nauki swojego poprzednika Jana Pawła II, "któremu zawdzięczamy nadzwyczajne dziedzictwo ducho-we". Przypomniał znaczenie modlitwy w życiu każdego chrześcijanina i pod-kreślił, że nie jest ona tylko naszym spotkaniem z Chrystusem, podczas którego wznosimy jedynie prośby, ale także "uwielbieniem, adoracją, kon-templacją, słuchaniem i przekazywaniem miłości, aż do całkowitego oddania Mu serca".

Benedykt XVI zapowiedział, że będzie kontynuował tematykę środowych katechez Jana Pawła II na temat psalmów i nieszporów. Ostatnią z nich Jan Paweł II wygłosił 26 stycznia br.

- Drodzy przyjaciele raz jeszcze dziękuję wam za przybycie, waszą miłość jaką mnie otaczacie. Są to uczucia, które z całego serca odwzajemniam, również poprzez moje bło-gosławieństwo, które przekazuję przez was wszystkim waszym bliskim, rodzinom oraz osobom, które szczególnie miłujecie - zakończył Benedykt XVI.

Po rozważaniach, Papież odczytał stresz-czenia katechezy w językach: francuskim, angielskim, niemieckim, hiszpańskim. Słowa pozdrowień przerywały burzliwe oklaski i okrzyki pielgrzymów. Wśród flag powie-wających nad Placem św. Piotra wyróżniały się niemieckie, polskie i włoskie.

W trakcie audiencji księża prezentowali pielgrzymów poszczególnych grup języko-wych. Tysięczną grupę pielgrzymów z Polski zaprezentował ks. Paweł Ptasznik, z polskiej sekcji Sekretariatu Stolicy Apostolskiej, który przeczytał streszczenie środowej katechezy po polsku.

- Pozdrawiam wiernych języka polskiego. Dziękuję wam za dobroć i za modlitwy. Z serca wam błogosławię - powiedział po polsku Benedykt XVI. Przygotowane wcześniej sło-wo "pielgrzymów" zamienił na łatwiejsze w wymowie: "wiernych". Na zakończenie au-diencji Papież odmówił z wiernymi po łacinie Modlitwę Pańską i udzielił wszystkim błogo sławieństwa apostolskiego.

Spotkanie z wiernymi Benedykt XVI roz-począł od przejazdu pomiędzy sektorami. Uśmiechając się błogosławił zgromadzone na placu rzesze wiernych. @KAI  

Ze świata 

( 25.04. Biskupi Niemiec złożyli Bogu uroczyste dziękczynienie za wybór Benedykta XVI. Mszy świętej w intencji 264 następcy Apostoła Piotra przewodniczył w Moguncji kardynał Karl Lehmann. W koncelebrowanej eucharystii uczestniczyli biskupi reprezentu-jący wszystkie 27 diecezji oraz nuncjusz apostolski w Niemczech, arcybiskup Erwin Josef Eder. @© Radio Vaticana 2005) 

( 25.04. „Kościół potrzebuje Akcji Kato-lickiej”. Stwierdził Benedykt XVI w przesła-niu, do uczestników krajowego zjazdu włos-kiej Akcji Katolickiej.

W 12. krajowym zjeździe włoskiej Akcji Ka-tolickiej bierze udział około tysiąca osób. Uczest-niczyły one wczoraj w inauguracji pontyfikatu Benedykta XVI na placu świętego Piotra. Te-matem kończących się dzisiaj w Rzymie obrad jest misja Akcji Katolickiej, szczególnie w parafiach. @© Radio Vaticana 2005) 
( Rosyjscy katolicy chcą pojechać w połowie maja na pielgrzymkę do Watykanu, by podziękować Janowi Pawłowi II za to, co zrobił dla Kościoła w Rosji.

Abp Tadeusz Kondrusiewicz powiedział, że wyjazd planowany jest w rocznicę 85. urodzin papieża-Polaka. Potrzebne są na to odpowiednie środki, a czasu na ich zgromadzenie jest bardzo mało, dlatego prosi ludzi dobrej woli o pomoc. Wierni rosyjskiego Kościoła katolickiego prag-nęli, aby Jan Paweł II przyjechał do nich. Abp. Kondrusiewicz wyraził nadzieję, że uda się to nowemu papieżowi Benedyktowi XVI i dodał, że Kościół katolicki powoli staje się cząstką rosyj-skiego społeczeństwa, a ponad 74 procent Ros-jan nie widzi w nim zagrożenia dla prawosławia.     

Z Kraju   

Ku czci św. Wojciecha

Tegoroczne uroczystości odpustowe ku czci św. Wojciecha, głównego patrona Polski przebiegały w cieniu wydarzeń ogól nokościelnych, głównie inauguracji pontyfi-katu Benedykta XVI.  

Sumę odpustową w Gnieźnie z udziałem przedstawicieli Episkopatu Polski i księży bis kupów z zagranicy, celebrował kard. Henryk Gulbinowicz z Wrocławia homilię wygłosił ks. abp. Wojciech Ziemba. metropolita gnieź nieński ks. abp. Henryk Muszyński w telegra mie do Papieża nawiązał do Jego imienia: 

"Przez osobę świętego Wojciecha, który w Rzymie wstąpił do Zakonu Benedyktynów, czujemy się w sposób szczególny związani z misją i posłannictwem Papieża Benedykta XVI. Powierzamy Waszą Świątobliwość wstawiennictwu świętego Wojciecha". @KAI
( Do gdańskiego sądu wpłynęły dwa pozwy przeciwko Lechowi Wałęsie. Złożyli je pełnomocnicy osób, które poczuły się urażone sformułowaniem "psychole od Rydzyka" – ja-kiego użył b. prezydent w liście do słuchaczy Radia Maryja: "Na całym świecie będę ostrze-gał przed Wami, nazywając Was »grupą psy-choli od Rydzyka«, będę zniechęcał do na-bierania się na Wasze mądrości i fatalistyczne teorie."

Pod pozwami podpisało się ok. 90 osób z krę gów związanych z posłem LPR Zygmutem Wrzo-dakiem i o. Tadeuszem Rydzykiem. Sąd pozwy te odrzucił Poszkodowani mogą dochodzić swych racji z powództwa cywilnego.  
( Ryszard Nowak z Ogólnopolskiego Ko-mitetu Obrony przed Sektami na konfe-rencji "Satanizm - moda dla młodzieży czy ucieczka w czarną śmierć?" alarmuje: Satanizm staje się bardzo popularny wśród młodzieży; do ru-chów satanistycznych wstępują coraz młodsze osoby, nawet uczniowie szkół gimnazjalnych. Do niedawna interesowali się nim najwyżej 16-latkowie, teraz również młodsze dzieci.

Młodym ludziom brakuje miłości i akceptacji, a satanizm przyciąga tajemniczością i złudnym poczuciem wspólnoty. Młodzież się pogubiła, nie ma autorytetów, otaczają ją przepracowani ro-dzice, przepracowani nauczyciele, afery poli-tyczne - powiedział Nowak. W szkołach i w domu są same zakazy, a satanizm pozwala robić wszystko. Jest rytualny seks, picie alkoholu, za-żywanie narkotyków, zabijanie zwierząt - dodał. 

Na werbunek sekt najbardziej podatne są oso by przeżywające kryzys wywołany np. śmiercią bliskiej osoby, kłopotami rodzinnymi, chorobą, zawodem miłosnym, problemami w szkole, zmia-ną lub utratą pracy. Niepokój rodziców i nau-czycieli powinny wzbudzić nagłe zmiany zacho-wania dziecka - euforia, trudności w koncentra-cji, brak woli samodzielnego działania, uczucie lęku i zagrożenia, zmiana sposobu ubierania, odżywiania, odrzucenie dotychczasowych znajo mych i pojawienie się nowych, krytykowanie rodziców i otoczenia. 


Chichot komuny

Lustracja w różnej postaci zatacza coraz szersze kręgi. Przed tym nie ma już ucieczki. Głupia ustawa, w rękach nienawistników musi zrodzić fatalne skutki. Dopóki jednak lustracja dotyczyła polityków, zwłaszcza tzw. komu chów, wielu zacierało ręce z uciechy. Gdy uderzała w autorytety opozycyjne traktowano ją jako przykre, ale konieczne narzędzie walki politycznej. Teraz czas na Kościół. Mówiło się wprawdzie o kilku – może w niektórych regionach – o kilku-nastu procentach księży kapusiów, jednak czym innym były ogólniki, czym innym konkrety. Sprawa o, Hejmo, a wcześniejsze jeszcze zarzuty pod adresem ks. Malińskiego, jest niezłą, chociaż bardzo bolesną ilustracją na jak obłędną weszliśmy już drogę.       Ks. red. 

Komunikat Biura Prasowego KEP 

w sprawie informacji IPN 

Warszawa, 28.04.2005

W związku z podaniem wiadomości na temat zasobu Instytutu Pamięci Narodowej w odniesieniu do o. Konrada Stanisława Hejmo Biuro Prasowe  Konferencji Episkopatu Polski opublikowało komunikat:

Prezes Instytutu Pamięci Narodowej prof. Leon Kieres poinformował, że - jak głosi jego oświadczenie - „(...) w wyniku badań dotyczą-cych polskiego Kościoła katolickiego ustalo-no, że w zasobie IPN znajdują się dokumenty wskazujące, iż o. Konrad Stanisław Hejmo był w latach 80. tajnym współpracownikiem orga-nów bezpieczeństwa PRL (...)”.

Wiadomość ta została przyjęta z bólem i za skoczeniem. Niewątpliwie sprawa ta wymaga pełnego, rzetelnego i jasnego wyjaśnienia.

Należy też oczekiwać, że więcej informacji na ten temat przyniesie zapowiadana przez Instytut Pamięci Narodowej naukowa publi kacja na ten temat.

Ks. dr Józef Kloch rzecznik KEP
Warszawa, 28.04.2005 r. 

W kolejnym komunikacie ks. Józef Kloch, rzecznik Konferencji Episkopatu Polski. Po-twierdził informację podaną przez prof. Leona Kieresa, że sekretarz KEP bp Piotr Libera up-rzednio został poinformowany o sprawie o. Konrada Hejmo. 

Zaznaczył jednocześnie, że prawda o ewen tualnych kontaktach danych duchownych ze Służbą Bezpieczeństwa powinna być ustalana rzetelnie, bez pośpiechu, bez sensacji i z uwzg lędnieniem różnych źródeł informacji. Rzecz-nik nie wykluczył, że sprawą tą zajmie się kompetentne gremium z kręgu Kościoła, stwie rdził, że Kościół nie boi się takich informacji, gdyż chce stanąć w prawdzie i staje w praw-dzie:"z Ewangelii nie wymazano św. Piotra, po tym jak zaparł się Chrystusa, nie wymaza-no imienia Judasza, nie wymazano sporów Apostołów między sobą".

Rzecznik KEP wskazał, że "jedynie na dro dze badań naukowych możemy opracowywać tę ogromną ilość informacji IPN i konfronto wać ją z innymi zbiorami, np. z informacjami jakie sami księża zostawiali u swoich przeło żonych kościelnych. Jeżeli bowiem duchowny rozmawiał ze Służbą Bezpieczeństwa, bo «smutni panowie» byli obecni przy oddawaniu przez niego paszportu, to zwykle dawał też znać swoim przełożonym kościelnym, że taka rozmowa miała miejsce. Dopiero skonfronto wanie obydwu źródeł daje nam pełniejszą wie dzę, szczególnie gdy ten ksiądz już nie żyje".

- Bardzo bym sobie życzył, żeby tak samo wiele zaczęto mówić o tej stronie, która stwo-rzyła cały ten system inwigilacji, zmuszania duchownych do współpracy, łamania ich su-mień, wymyślania najróżniejszych prowoka-cji, posługiwania się szantażem, nieprawdą. Gdzież są ci ludzie? O nich się zupełnie nie mówi! A przecież to był cały potężny system opłacany z kieszeni zwykłych obywateli, który niszczył Kościół, opozycję. Dziś ich nie ma? - pytał retorycznie ks. Kloch. @KAI  
Prezes IPN ujawnił księdza-agenta 

W zasobie IPN znajdują się dokumenty wskazujące, iż ojciec Konrad Stanisław Hej-mo w latach 80. był tajnym współpracow-nikiem organów bezpieczeństwa PRL – poin-formował prezes Instytutu Pamięci Narodowej Leon Kieres.

"W wyniku badań dotyczących inwigilacji polskiego kościoła katolickiego ustalono, że w zasobie IPN znajdują się dokumenty wska-zujące, iż ojciec Konrad Stanisław Hejmo w latach 80. był tajnym współpracownikiem or-ganów bezpieczeństwa PRL o pseudonimach "Hejnał" i "Dominik". Wyniki prac badaw-czych na ten temat zostaną opublikowane w najbliższym czasie" - oświadczył prezes Kie-res. IPN wyklucza, by akta o współpracy z SB w latach 80. dominikanina ojca Konrada Hej-mo były sfałszowane. 

Uczestniczący w obradach Kolegium IPN prowincjał dominikanów ojciec Maciej Zięba powiedział, że widział akta ojca Hejmo, które nazwał "przekonującymi i porażającymi". Nie odpowiedział, czy będą jakieś konsekwencje ze strony zakonu dla ojca Hejmo. Dodał, że wkrótce się z nim skontaktuje.

Kieres przyznał że nie informował ojca Hejmo o materiałach na jego temat. Pod-kreślił, że może on wystąpić do IPN w całej sprawie. Zapowiedział, że w maju ukaże się publikacja IPN na ten temat.

Ojciec Konrad Hejmo, który po południu miał wrócić do Domu Polskiego Pielgrzyma w Rzymie i tam spotkać się z dziennikarzami umówionymi na wywiad, zadzwonił z rzym-skiego lotniska z informacją, że leci do Warszawy - dowiedziała się PAP. Po konfere-ncji prasowej Leona Kieresa, o. Hejmo poin-formował telefonicznie, że jest w drodze do Polski. Nie przyleciał jednak w środę do kraju. Był na pokładzie popołudniowego samolotu z Rzymu do Warszawy, ale opuścił go tuż przed odlotem. Informację tę potwierdził jeden z pasażerów rejsu.

Członek kolegium IPN prof. Andrzej Pacz-kowski ujawnił, że teczka pracy ojca Konrada Hejmo jako informatora SB liczy  700 stron. Ojciec Hejmo nie był formalnie tajnym współ-pracownikiem SB lecz tzw. kontaktem opera-cyjnym (to jedna z form tajnej współpracy z SB, która z określonych powodów nie doko-nała formalnej rejestracji informatora jako swe go tajnego współpracownika). Teczka obej-muje lata 80. oraz wcześniejsze. Prof. Pacz-kowski mówi, że informacja nie wstrząsnęła ona nim, gdyż "nie chodzi o zbyt ważną oso-bę", a tym bardziej o purpurata.

Kim jest o. Hejmo

[image: image8.jpg]


Po ujawnieniu przez IPN, że długoletni duszpasterz polskich pielgrzymów w Rzymie był tajnym współpracownikiem organów bezpieczeństwa PRL, przypominamy życiorys o. Konrada Hejmo. 

O. Konrad Stanisław Hejmo urodził się 6. 04. 1936 r. koło Limanowej w wielodzietnej rodzinie rolniczej. Był jednym z dziewięciorga dzieci. Stu-dia odbył u Ojców Domi-nikanów w Krako-wie w latach 1954-61 oraz w Pry masowskim Studium Ży-cia Wewnętrznego w Warszawie (1962-63) i na Wydziale Nauk Społecznych KUL (1965-67). Jest magistrem nauk społecznych.

Do zakonu dominikanów wstąpił w 1952 r. 15 czerwca 1961 r. przyjął w Krakowie święcenia kapłańskie Na początku lat 60. z inspiracji ks. Franciszka Blachnickiego prowa-dził Apostolat Różańcowy w polskiej pro-wincji dominikanów, przez 10 lat był dusz-pasterzem akademickim w Poznaniu, współ-pracował przy pierwszych Sacrosongach. W 1973 r. był współtwórcą i został redaktorem dominikańskiego miesięcznika "W Drodze". W 1979 r. został zatrudniony w Biurze Pra-sowym Episkopatu Polski. Podczas pierwszej pielgrzymki Jana Pawła II do Ojczyzny był łą-cznikiem między biskupami i dziennikarzami.

W październiku 1979 r. został wysłany przez kard. Stefana Wyszyńskiego do Rzymu do pracy w Radiu Watykańskim. Jednak dy-rektor papieskiej rozgłośni nie wyraził zgody na jego zatrudnienie. Został więc wicedyrek-torem Delegatury Biura Prasowego Episkopa-tu Polski w Rzymie. Ojciec Hejmo przebywał w Rzymie tylko o rok krócej niż Papież Jan Paweł II,

W latach 80. organizował zakwaterowanie i opiekę duszpasterska dla polskich emigran- tów. Opiekował się ok. 30 ośrodkami dla pols- kich uchodźców. Zaczął też pracę w mie-sięczniku "Kronika Rzymska", którego został redaktorem naczelnym.

W 1984 r. został mianowany dyrektorem Duszpasterskiego Ośrodka dla Pielgrzymów Polskich "Corda Cordi", który przez wiele lat mieścił się tuż obok placu św. Piotra, i duszpasterzem pielgrzymów przybywających do Ojca Świętego. To on wprowadzał polskie grupy na audiencje i Msze z Janem Pawłem II. W 2000 r. był współpracownikiem Komitetu Wielkiego Jubileuszu.

Dewizą życiową o. Hejmo jest "służba ludowi Bożemu". Na obrazku prymicyjnym napisał: "Posłał mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie, abym uciśnionych odsyłał wolnymi". Jest autorem wielu artyku-łów na łamach prasy katolickiej w Polsce, w ostatnich latach był też obecny na falach Radia Maryja.

Jak sam pisał w ankiecie do wydanego w 1999 r. przez KAI leksykonu "Kto jest kim w Kościele", jego ulubionym zajęciem było "u-ważne śledzenie życia i nauczania Ojca Świę tego Jana Pawła II i życia Kościoła". Przyz-nawał też, że "od grudnia 1984 nie opuścił ani jednej audiencji generalnej ani specjalnej Jana Pawła II". @KAI 
O Hejmo ma głos:

Nie przekazywałem świadomie 
W audycji TVN24 "Prześwietlenie" za-przeczył, że świadomie przekazywał informa-cje Służbie Bezpieczeństwa i powiedział, że z obecnej perspektywy sądzi, iż oficerem służb bezpieczeństwa mógł być M., który bywał w Rzymie i nagrywał rozmowy z księżmi na magnetofon., nie ujawnił jednak, kim jest M gdyż - jak zaznaczył - żyje jego rodzina i szkoda mu jej. Powiedział, że był zaufanym człowiekiem niemieckiego episkopatu, przy-jeżdżał do Rzymu co 2- 4 tygodnie. Intere-sowały go informacje o funkcjonowaniu Koś-cioła. W ocenie Hejmo, mógł być oficerem NRD-owskiej Stasi. Zmarł 2-3 lata temu. Był "przyjaznym człowiekiem". 

Pytany, czy przyjmował jakieś pieniądze od M., powiedział, że czasami ci księża, któ-rzy mu go polecili, przynosili coś, ale nie pa-mięta szczegółów. Podkreślił, że wtedy nie wiedział, z kim się spotyka, a dopiero teraz nabrał wobec niego podejrzeń. Zaznaczył też, że mimo wcześniejszych planów nie przy-jeżdża teraz do Polski, lecz prowincjał domini-kanów o. Maciej Zięba pojedzie do Rzymu. Wyjaśnił, że leciał do Polski w konkretnym celu, mianowicie na spotkanie z zarządem IPN, który miał go przyjąć przed ogłoszeniem jego nazwiska. Gdy na lotnisku dowiedział się, że jego nazwisko już zostało ogłoszone i podano do wiadomości, że leci do Polski, powziął decyzję, że lepiej zostać w Rzymie.

Powiedział, że rozmawiał o sprawie z abp Sta nisławem Dziwiszem, którzy odniósł się do niej ze zrozumieniem, że ma żal do prezesa Instytutu Pamięci Narodowej Leona Kieresa, że zanim ujawnił jego nazwisko, nie skontak-tował się z nim jako obwinionym. Podkreślił, że do momentu ogłoszenia jego nazwiska przez Kieresa nie miał żadnych informacji na ten temat. Jest przekonany, że stawiane mu zarzuty "nie obciążają ani papieża, ani Wa-tykanu". Współczuje prowincjałowi, ojcu Ma-ciejowi Ziębie i przeprasza "za skandal za-konny". Jest w stałym kontakcie z abpem Sta-nisławem Dziwiszem, który polecił mu zacho-wać spokój. Obecnie przebywa w ośrodku Corda Cordi w Rzymie, którym kieruje od 21 lat i tu czeka na dalszy rozwój wypadków. 

Różne opinie o sprawie

Marek Lasota z krakowskiego IPN-u powiedział: - To dramat człowieka wciągnię-tego przez komunistyczną machinę. Powiedz-my jednak jasno: o. Hejmo był jednym z licznych polskich duchownych w Watykanie. Jest to postać znana pielgrzymom. Dlatego tak wielkie jest powszechne zaskoczenie. Niem-niej o. Hejmo nie miał wpływu na bieg Koś-cioła powszechnego i na przebieg pontyfikatu. Donoszących było więcej 

Służby Bezpieczeństwa PRL miały liczne gro no tajnych współpracowników donoszących na Karola Wojtyłę. Martek Lasota zapowiedział, że w ciągu najbliższych kilku miesięcy ukaże się jego opracowanie dotyczące działań podejmo-wanych przez Służby Bezpieczeństwa PRL wobec Karola Wojtyły, w których ujawni nazwiska osób donoszących na przyszłego Papieża.

Będzie się  składać się z dwóch elementów. Jeden to wybór dokumentów służb bezpieczeń-stwa, których bohaterem jest Karol Wojtyła, czyli publikacja źródłowa; drugi jest próbą mo-no-grafii, czyli opisu zawartości tych dokumentów w nieco szerszym kontekście, pokazania mecha-nizmów inwigilacji Kościoła itd. Jest to bardzo obszerny zbiór, który wyraźnie wskazuje, że w komunistycznej Polsce Karol Wojtyła, podobnie jak cały Kościół, a szczególnie Kościół krakow-ski, byli w sposób niezwykle wnikliwy i perma-ne ntny inwigilowani przez służby bezpieczeństwa.

Według Lasoty, jeden z krakowskich ducho-wnych, prałat, członek sądu prymasowskiego, in-wigilował nie tylko Karola Wojtyłę, ale także Pry masa Wyszyńskiego. Ukrywał się pod różnymi działał od lat powojennych do połowy lat 60. 

Kard. Macharski o sprawie o. Hejmo

Podczas spotkania z dziennikarzami w Do-mu Arcybiskupów Krakowskich kard. Machar ski powiedział, że obecnie sytuacja przypomi na stanie w "długim ogonku do magla".

Musimy być krytyczni, byśmy docierali do tego, o co naprawdę chodzi. A w tym wypad-ku nikt z nas nie wie, o co naprawdę chodzi. Metropolita krakowski przestrzegł przed po-chopnym osądzaniem i zaapelował o to, by podobne wiadomości nie podkopywały zaufa-nia do człowieka.

Najpierw trzeba pomyśleć, trzeba zapytać: cóż to za lekarz, który od razu wie, na co kto chory, który natychmiast wie, jakie lekarstwo jest potrzebne - mówił.

Zaapelował o krytyczne podejście do infor macji, "żebyśmy docierali do tego, o co napra-wdę chodzi, a w tym wypadku nikt z nas nie wie, o co naprawdę chodzi". Dodał, że "praw da i miłość są większe od ludzkiej słabości". Przywołał Jana Pawła II, który "zawsze nam tłumaczył, że miarą człowieka i ludzkich czy-nów jest Duch Święty, a najważniejsze rzeczy objawiają się nie wtedy, kiedy inni sądzą, ale wtedy, kiedy człowiek potrafi się sam osą-dzić". - Mielibyśmy stać się zjadaczami tylko takiego chleba, który odbiera apetyt na praw-dę, dobro, piękno i zaufanie do człowieka?. - 
Abp lubelski Józef Życiński komentując podaną przez IPN informację powiedział: To wstrząsająca wiadomość; "tym bardziej po-winna nas zjednoczyć i z Janem Pawłem II, i z Chrystusem. Dodał, że wierzący tym bardziej powinni dziękować Bogu za wszystko, co udało się zrealizować Janowi Pawłowi II oraz, że "powinniśmy obejmować modlitwą tych naszych braci, którzy nie potrafili stanąć na wysokości zadania, W jakim stopniu infor-macje te są merytorycznie uzasadnione, nie potrafię odpowiedzieć" - zastrzegł metropolita lubelski. @KAI  

Krzysztof Gottesman w komentarzu opublikowanym w „Rzeczpospolitej” pisze: : Zabrakło klarowności.

Wiadomość jest porażająca tylko częścio-wo. W swym ludzkim, osobistym wymiarze, na pewno tak, ale  trzeba ciągle przypominać, że Polska przez kilka powojennych dziesię-cioleci nie była krajem demokratycznym i su-werennym. Rządziły w niej władze narzuco-ne siłą przez Związek Radziecki, na co dzień stosujące przemoc i donosicielstwo jako jedne z podstawowych metod kierowania państwem. 

Komuniści za wszelką cenę chcieli mieć w Kościele swoich informatorów. Jak wynika z róż-nych badań, mieli ich tam bardzo dużo. Metody werbunku były najróżniejsze. Od pospolitego szantażu i groźby, po stwarzanie pozorów wspól-nej działalności dla dobra Polski. 

Dziś jeszcze nie wiadomo, jak stał się infor matorem ojciec Hejmo. W każdym razie po-winniśmy się tego dowiedzieć. Trwające wiele lat ukrywanie naszej najnowszej historii po-czyniło bardzo wiele szkód. Zrelatywizowało zło, w wielu wypadkach zrównało katów z ofiarami. Mogło też dla wielu, szczególnie młodych ludzi wcho-dzących dopiero w życie publiczne, stać się groźną wskazówką, że nie za wszystkie swoje działania trzeba ponosić odpowiedzialność. 

Ten stan powoli, choć nie bez oporów, się kończy. Coraz głośniejsze stają się żądania wyś-wietlenia całej prawdy o naszej historii. Wielka w tym zasługa Instytutu Pamięci Narodowej, który swymi publikacjami wielu ludziom otwiera oczy na niedawną jeszcze rzeczywistość. Proces ten jednak musi odbywać się z jednej strony szybciej, z drugiej zaś w sposób maksymalnie cywilizowany, zgodny z przyjętymi procedurami, z jakich niektóre na pewno trzeba znowelizować. 

W ostatnich dniach tej klarowności za-brakło. Musimy wszyscy znaleźć lepsze sposoby rozmowy o nas i naszej przeszłości, niż rzucona mimochodem w programie telewizyjnym aluzja. Inaczej nadal będziemy tkwić w atmosferze podejrzeń i niedomówień.@”Rz” 
"Życie Warszawy " ustaliło, że SB "prze kazała" Hejmo peerelowskiemu wywiadowi w 1979 r. Zakonnik nie znalazł pracy w waty kańskim radiu. Wtedy zgłosił się do niego agent polskiego wywiadu. Zwerbowanie Hej mo było jedną z najbardziej udanych akcji wy-wiadu PRL. Oficerowie dotarli do zakonnika, udając agentów BND, czyli zachodnionie-mieckiego wywiadu. Dominikanin współpra-cował, nie wiedząc, że pomaga komunistom - twierdzi informator ŻW".  

Ks. prof. Remigiusz Sobański, ekspert pra wa kanonicznego przestrzega przed tworze niem klimatu nagonki.  Sposób, w jaki IPN ujawnił nazwisko o. Hejmy określił jako "zdzi czenie obyczajów" i "barbarzyństwo". Trudno określić jednoznaczną kwalifikację prawną współpracy z władzą państwową, gdyż prawo kanoniczne nie zna pojęcia "współpracownik służby bezpieczeństwa". Można zaś rozważyć, czy taka współpraca podlegałaby kanonowi przewidującemu karę dla tego, kto "współpra cuje ze stowarzyszeniem działającym przeciw ko Kościołowi".

Inaczej należy oceniać fakt nawiązania współpracy, potwierdzony podpisem, a inaczej fakt, że jakiś funkcjonariusz spisywał notatki przy okazji rozmowy z osobą duchowną. 

Nie możemy jednak lekceważyć problemu i tłumaczyć jakimiś słabościami. Zła nie można ukrywać, uchylać się o rozwiązywania proble-mów. Jednocześnie drugą skrajnością byłyby swoisty "ekshibicjonizm" i wywlekanie wszelkich ciemnych spraw. W sytuacji, gdy ktoś pełni obecnie urząd kościelny, a ujawniono jego nie-godną współpracę a sytuacja ta wywołuje szkody Kościołowi, można, zgodnie z prawem, taką osobę pozbawić urzędu.

Zwrócił także uwagę na niebezpieczeństwo nagonki, zmierzającej do wydawania przedw-czesnych wyroków i chęci karania. Nie wolno oskarżanego czy nawet winnego człowieka do-bijać, lecz trzeba dołożyć starań, aby "dopro-wadzić takiego człowieka do skruchy czy poprawy". Pytanie o karę nie może być punktem wyjścia w całej tej sprawie. Kościół zajmuje się przede wszystkim człowiekiem, ma go ratować także w jego nieszczęściu. - Nie ma kary koś-cielnej, od której ktoś, kto wyraża żal i skruchę, nie uzyska uwolnienia - dodał ks. Sobański. @KAI  

Abp Sławoj Leszek Głódź, biskup warsza wsko-praski i przewodniczący Rady Episkopa tu Polski ds. Środków Masowego Przekazu zastanawia się Komu to służy?
Na jakiej to podstawie prawnej szef IPN może ogłaszać tego typu wyroki? Niech wresz cie w Polsce wolnej, demokratycznej i nieza leżnej ktoś powie, na czym polega ta lustracja. Jeżeli ktoś współpracował czy donosił, to kto jest uprawniony do tych oświadczeń i wydawa nia sądów? I dlaczego prezes IPN posiłkuje się prowincjałem dominikanów do uwiarygod nienia tej wiadomości? A poza tym, skąd się to bierze, że akurat teraz, i to w kontekście pogrzebu Jana Pawła II? Stąd też jest ogrom pytań. Dlatego informacja ta jest szokująca, pomijając jej prawdziwość czy fałszywość. Najpierw należy postawić pytanie, komu to służy, jaki jest cel i jaki jest mechanizm praw ny. - Odnoszę wrażenie, że jest to jakaś dzicz prawna - podkreślił.  Wg @ PAP  

Niewinni i nieświadomi

Jacek Żakowski w programie "Poranek w TOK FM". przeprowadził  rozmowy z trzema prominentnymi politykami komunistycznymi. Zarzekają się, że nie wiedzieli o agentach w Watykanie:

I sekretarz PZPR generał Wojciech Jaru zelski i wicepremier Mieczysław F. Rakowski twierdzą, że nie wiedzieli o tym, że w oto czeniu Papieża są agenci. - Nie mój resort, nie moje działanie, nie potrafię się ustosunkować - zapewnia odpowiadający za politykę wyzna niową PRL Kazimierz Kąkol. 

Rozmowa z całą trójka peerelowskich dyg-nitarzy  pozostawia  żenujące wrażenie.  

Refleksja 

Kiedy po śmierci Jana Pawła II zaczęto mówić o dziejących się w Polsce cudach, o po nownym odkrywaniu przez wielu ludzi Boga, wiary, Kościoła, jakiś starszy ksiądz zwrócił uwagę, że nie wystarczy sam entuzjazm, ale trzeba też zaangażowania woli. „Trzeba być przygotowanym, że właśnie teraz szczególnie intensywnie zadziała szatan”

I diabeł zadziałał. Nie, nie przez ujaw-nienie sprawy o. Hejmo. Zadziałał przez sposób, w jaki się to odbyło. Bo nie wolno się odwoływać do popełnionego przez kogoś grze chu, aby samemu błyszczeć. Ten, kto dotyka krwawiącej rany musi uważać, aby jej dodat-kowo nie zabrudzić, aby nie powiększać bólu, nie dodawać zła. 

Dla tysięcy ludzi nie tylko w Polsce poda-na przez prezesa IPN informacja jest szokiem. Dla Kościoła jest cierpieniem. 

Jest znamienne, że w tak dramatyczny spo-sób nie ujawniono w Polsce nazwiska żadnego tajnego współpracownika służb specjalnych PRL. Prezes IPN nie zdecydował się skorzys-tać ze swych uprawnień, by ogłosić światu na-zwisko jakiegoś polityka, znanego dziennika-rza albo aktora. To coś oznacza. To pokazuje, że od Kościoła, od ludzi Kościoła, oczekuje się znacznie więcej, niż od innych, i jeśli z tej strony spotyka ludzi zawód, mają ogromne trudności, aby sobie z nim poradzić. 

Czy Kościół katolicki przeżyje sprawę o. Hejmo? Z pewnością. Przeżyje też kolejne podobne wiadomości. 

Żal katechetów, bo będą musieli odpowia-dać na pełne złośliwości pytania uczniów, a księża i biskupi słuchać agresywnych pytań i komentarzy dziennikarzy. W pracy nie jeden Bogu ducha winny wierny będzie świecił oczami, Ale to minie. Wyjdą mocniejsi i moc-niejszy będzie cały Kościół.

Z Archidiecezji i Parafii

( 24.04. w Gniewczynie odbył się, opóź-niony w tym roku ze względu na wydarzenia rzymskie XIII Podkarpacki a II Ogólnopolski Przegląd Straży Grobowych. Wzięło w nim udział 36 straży wielkanocnych. ks. bp Adam Szal odprawił Mszę świętą podczas 

Podkarpackie straże wielkanocne są wyjąt-kowe - swoją tradycją nawiązują jeszcze do cza-sów odsieczy wiedeńskiej, kiedy to Jan III So-bieski pokonał Turków - żołnierze powracali w rodzinne strony na Wielkanoc ubrani w zdo-byczne stroje tureckie. Pewnie dlatego dzisiejsze tradycyjne stroje "Turków" nawiązują przeważ-nie do historycznych mundurów wojskowych bądź dawnych ubiorów wiejskich, uzupełnionych akcesoriami wojskowymi. 

Członkowie straży od Wielkiego Piątku do Rezurekcji trzymają straż w kościele. A potem biorą udział w dorocznej paradzie, Musztrze Paradnej i przemarszu przez miejscowość.
( 8.95. zostanie uroczyście ogłoszony dek ret o ustanowieniu sanktuarium w kościele Ojców Franciszkanów w Sanoku.

Sanktuarium Matki Bożej Pocieszenia, Pa-ni Ziemi Sanockiej, zostało ustanowione 1903. r przez abp. Józefa Michalika,. Udokumento-wany kult Matki Bożej w kościele fran-ciszkańskim trwa od końca XVI w.  Proboszcz  o. Glista. zauważył, że patronująca w sanktu-arium Matka Boża jest Matką nie tylko pocie-szenia, ale także wolności, Z obrazem związa-na jest historia uwolnienia Prymasa Stefana Wyszyńskiego z internowania w Komańczy. 24 sierpnia 1956 r. franciszkanie ofiarowali księdzu kardynałowi kopię obrazu, a już kilka tygodni później, 28 października, został on uwolniony i powrócił do Warszawy.  

( Klasztor w Leżajsku uznany pierwszym na Podkarpaciu Pomnikiem Historii. Jest na niej tylko 28 obiektów, m.in. kopalnia soli w Wieliczce, historyczny zespół miasta Krako-wa, zamek w Malborku, katedra w Gnieźnie,  historyczne centra Wrocławia i Zamościa. 
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Klasztor w Leżajsku to zabytek o wyjątko-wej wartości. Ogromne znaczenie ma fakt, że wszystkie skarby Leżajska: 20 ołtarzy, jedne z najpiękniejszych w Polsce inkrustowanych stalli, XVIII-wie czne polichromie, słynne organy - są autentyczne.

Co to oznacza dla Leżajska? 

Przede wszystkim sławę: specjalne ozna-czenie na mapach i zapewnione miejsce w albumach, książkach i przewodnikach dla tu-rystów. I - co nie mniej ważne - mocny argu-ment w walce o pozyskanie pieniędzy na och-ronę zabytku, a to oznacza większe szanse na dotacje z budżetu państwa i z Unii Euro-pejskiej. 

Starostwo powiatowe w Leżajsku już zło-żyło wniosek o pieniądze unijne na remont zabytkowych murów obronnych klasztoru. Prace konserwatorskie w klasztorze trwały 20 lat. W bazylice zostały już zakończone, ale potrzeba jeszcze pieniędzy na ratowanie mu-rów, a także odkrycie drewnianych portali, które są pokryte ozdobną polichromią. Piękna barokowa dekoracja została zamalowana przed wojną brązową farbą. Konserwatorzy odsłaniają 3- 4 malowidła rocznie, a jest ich ponad 40 

Leżajsk to pierwszy krok w zaistnieniu Podkarpacia na mapie najważniejszych zabyt-ków polskich. Dwa miesiące temu Wit Karol Woj.towicz, dyrektor Muzeum-Zamku w Łań-cucie, złożył do ministerstwa wniosek o wpi-sanie powierzonego mu obiektu na Listę Pom-ników Historii. W późniejszym czasie być może zaczniemy starać się o miejsce na liście dla zamku w Krasiczynie.

( 12.04, W Domu Księży Emerytów „Emaus” w Korczynie zmarł ks. prał. Józef Kilar, kanonik Przemyskiej Kapituły Metro-polital nej, długoletni spowiednik alumnów WSD, oraz pracownik Murii Metropolitalnej

Urodził się w par. Rymanów 19 05. 1913 roku. Święcenia kapłańskie przyjął w katedrze przemyskiej 1936r. Od 1943 roku był probosz czem w Szówsku, aż do roku 1960, kiedy został powołany do pracy w Kurii Biskupiej. Ofiarnie pracował w Wydziale Pomocy Dusz pasterskich aż do emerytury w 1988 roku. 

Mszę św. pogrzebową w Bazylice przemys kiej koncelebrowało 85 kapłanów, pod przewod nictwem ks. bpa Adama Szala, homilię żałobną wygłosił ks. inf. Stanisław Zygarowicz. Po Mszy świętej ciało Księdza Prałata zostało odprowa dzone do samochodu, który przewiózł je do Szówska, gdzie o 16.00 w kościele parafialnym została odprawiona kolejna Msza święta za Zmarłego Prałata, koncelebrowana przez kilku dziesięciu kapłanów, pod przewodnictwem ks. bpa Adama Szala. Homilię wygłosił kolega Zmarłego, ks. inf. Józef Sondej z Rzeszowa. Po zakończeniu Mszy odprowadzono ciało Zmarłe go w kondukcie na cmentarz parafialny i złożono je w krypcie kaplicy cmentarnej.

Wieczne odpoczywanie, racz mu dać Panie!

24.04. W kościele garnizonowym w Prze myślu, z okazji 65 rocznicy zbrodni, została odprawiona Msza św. w intencji Polaków po mordowanych w Charkowie, Katyniu i Mied noje oraz innych nieznanych miejscach b. ZSRR, a po niej złożono kwiaty przed Ścianą Pamięci z kilkudziesięcioma tabliczkami z nazwiskami ofiar zbrodni. 

Inicjatorami uroczystości było Przemyskie Stowarzyszenie Rodzin Ofiar Katania Polski Po-łudniowej, przewodniczył jej ks. prałat Stanisław Czenczek. Dziesiątki pocztów sztandarowych, obecność władz miasta i powiatu, oprawa mu-zyczna orkiestry reprezentacyjnej Wojska Pol-skiego i Harcerskiej Orkiestry Dętej Hufca Ziemi Przemyskiej z Żurawicy nadała uroczystości niepowtarzalną atmosferę. 

( 28 04. Społeczność akademicka Przemyś la przywitała peregrynującą Ikonę Matki Bo-żej Sedes Sapientiae. O godzinie 19.00 w archi katedrze przemyskiej zgromadzili się pracow nicy naukowi i studenci, którzy trwając na modlitwie oczekiwali na przybycie Ikony z Tomaszowa Lubelskiego. 

                                                           W ramach oczekiwania, ks. prał. Wacław Partyka mówił na temat malarstwa ikonowe go, a zwłaszcza o teologii ikony. O  20.00 przed drzwiami bazyliki, ks. bp Adam Szal wraz z kon celebransami, powitał Wędrujący Obraz. Rozpo częła się Eucharystia, na początku której Matkę Bożą powitali studenci i ks. prał. Marian Rojek, rektor WSD. W homilii ks. bp Adam zachęcił młodych do poszukiwania Mądrości, którą jest sam Jezus Chry​stus. Po Mszy świętej ks. prał. Tadeusz Biały odczytał Akt zawierzenia wspólnot akademickich Matce Bożej.

Zapraszamy

na Majówkę 12.05. 2005 r. (czwartek).

MAJÓWKA DLA MŁODYCH
W PROGRAMIE:
CZĘŚĆ I - Refleksje o życiu i miłości

ZAMEK KAZIMIERZOWSKI
godz. 10.30-14.00
Spotkanie prowadzi Jan Budziaszek (per-kusista zespołu Skaldowie) Grają i śpiewają młodzieżowe zespoły muzyczne z Przemyśla i okolicy. Miła niespodzianka dla każdego

CZĘŚĆ II - U stóp Matki
KOŚCIÓŁ KSIĘŻY SALEZJANÓW 
godz. 18.00-21.30
Eucharystia,  Nabożeństwo majowe. Czu-wanie modlitewne,  Apel Jasnogórski

Na tę niecodzienną "Majówkę" zaprasza-my młodzież szkół gimnazjalnych, ponadgim-nazjalnych, a także młodzież akademicką miasta Przemyśla i Powiatu Przemyskiego.
Będzie to czas refleksji o życiu i czystej mi łości, czas zabawy i wspólnej modlitwy. Wszy stkich, którzy chcą modlić się z młodymi i za młodych zapraszamy wieczorem do kościoła Księży Salezjanów

Honorowy patronat nad imprezą objęli:
Abp Józef Michalik, Metropolita przemyski
Prezydent Miasta Przemyśla
Starosta Przemyski
Organizatorzy:
Przemyskie Centrum Kultury i Nauki w Przemyślu
Stowarzyszenie “Miłość I Odpowiedzialność” 
Z życia Parafii

1. 05. Msze św

8,00 ++ Eugeniusz Martyński, Michał, Helena Dańko  

9,30. + Popowicz Tadeusz

11.00 ++ Anna Michał i o łaski dla rodziny

Msze św. w tygodniu o 18,30  

3. 05. Matki Bożej Królowej Polski

Msze św. a Krasiczynie o 11,00 i o 17,00

Księdza przywozili:

Korytniki  Tadeusz Kowal 

Do małżeństwa przygotowują się 

Paweł MAKSYM  z KrasiczynaAnna HRYŃ z Olszan 

Jerzy DAŃKO  z Korytnik 

Aneta DRAGANIK z  Korytnik 

Grzegorz PAWLISZAK z Żurawicy   

Monika LESZCZUCH z Dybawki

30.04. MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI

Jakub RAJCHMAN z Wrocławia 

Dagmara STANKIEWICZ z Przemyśla

Łukasz BOROŃ  z Warszawy

Izabela RAKOWSKA z Warszawy  

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 23.04. Bogusława Wiktor Mazurkiewicz,  Katarzyna Harpula, Ewa, Agnieszka Kurylak, Maria Chruszcz, Piotr Osięga

Korytniki: Krystyna Konat, Bożena Domaradzka 

Tarnawce :  Krystyna Siwiecka, Anna Fenik, Janina Stadnik 

Mielnów;  Helena  Młynarska

Chołowice: Genowefa Rakoczy 

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 420  egz. Str. 28 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie 16. 04. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu 

o 18,30  majówki 

o 19,00  Msza św

W Kościołach dojazdowych 

Środa godz. 17.00 Chołowice,  17,45 Mielnów

Czwartek    17,00 Korytniki   17,45 Tarnawce. 

Zachęcamy do odprawiania majówek

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Łącznie do 10. 04 zebrano równo          1525 zł 

Przeoczono wcześniejszą wpłatę:

42 Kuczkowscy   Kras.   50  na głośniki

Na kwiaty Hnatkiewicz Dyb. 39 
       20

P. Stanisławowi Lenarowi z Korytnik oraz współpracownikom podziękowanie za 2 worki mąki przekazanej na plebanię.             Ks. Proboszcz                           Bóg zapłać. :  

Piętnastu Benedyktów
Więcej na Stolicy Apostolskiej było tylko było tylko Janów i Grzegorzów  pisze ks. Jan Kracik o ostatnim „TP”. /
[image: image1.png]


Imię, jakie wybrał sobie nowy papież, ko-jarzy się wpierw ze św. Benedyktem z Nursji, który swój autorytet zakonnego prawodawcy łą-czył z umiarem, spokojem i porządkiem, jakiego w VI w. tak bardzo potrzebowała wstrząsana wędrówkami ludów i najazdami Europa. Bene-dyktyńskie klasztory - oazy modlitwy, pracy i ła-du - odegrały w chaosie wirów historii rolę waż-ną, stabilizującą w wymiarze religii, kultury, cy-wilizacji. Benedykt, patron Europy, przypomina Kościołowi, że każdy czas jest dobry, by siać, choć żniwo wydaje się całkiem odległe

Zamyślić się jednak można i nad przesłaniem poprzedniego imiennika obecnego papieża. Benedykt XV był niestrudzonym orędownikiem pokoju i dobrym Samarytaninem Europy wykr-wawiającej się na frontach I wojny światowej, której lata stanowiły pierwszą połowę jego pontyfikatu. Dziś pokój na ziemi nadal nie jest powszechny, a ofiar różnorakiej przemocy i nędzy są miliony.

Imię Benedykt, pod którym kierowało Koś-ciołem już piętnastu papieży, należy do najczęś ciej używanych na Stolicy Piotrowej. Więcej było tylko Janów - 23 i Grzegorzów - 16. 

Starorzymskie imię Benedictus oznacza ,,ta-kiego, którego błogosławiono”. Etymologia ta do kilku spośród papieskich Benedyktów nieźle przystawała (jeden nawet jest święty, a inny - beatyfikowany), od niektórych zaś wręcz odsta-wała. Jakże różne były czasy i okoliczności, w jakich przyszło im działać. Zatem: po kolei.

***

Benedykt I (575-579) żył w epoce, w której biskup był dożywotnio związany ze swym lokal nym Kościołem, zatem w Rzymie lud i kler wybierał wpierw chrześcijanina, którego po zatwierdzeniu cesarskim wyświęcano na bisku pa. Benedykt czekał na takie uznanie z Konstan tynopola prawie przez rok, a umierał w oblega nym przez Longobardów i nękanym głodem mieście, któremu Bizancjum przysłało zbyt mało wojska i zboża.

Pontyfikat św. Benedykta II (684-685) trwał niecały rok. Zapamiętano jego pokorę, łagod ność, troskę o ubogich.

Benedykt III (855-858) słynął z wykształ cenia i pobożności. Wybrany przez rzymian, nie zyskał uznania wysłanników frankońskiego cesa rza Lotara I, którzy wysunęli innego kandydata, musieli jednak ustąpić, gdy okazało się, jak wiel kim poparciem mieszkańców cieszy się uwię ziony przez ludzi cesarza Benedykt.

Benedykt IV (900-903) usiłował zbudować polityczną równowagę, by zapewnić papiestwu bezpieczeństwo w czasach zamętu wywołanego słabością władzy cesarskiej i panoszeniem się w Rzymie możnych rodów, które walcząc ze sobą o wpływy obsadzały nieraz Stolicę Apostolską swymi mało godnymi krewniakami.

Benedykt V (964) był uczonym i zwolenni kiem kościelnych reform. Wybrany przez rzy- mian, został jednak po miesiącu uznany za uzur-patora przez cesarza Ottona I, który obległ Rzym i narzucił własnego kandydata, a Benedykta zesłał do Hamburga, gdzie ten zmarł w 966 r.

Benedykt VI (973-974), kreowany przez Ot-tona I, również popierał reformy w Kościele. W wyniku buntu stronnictwa rzymskiego rodu Krescencjuszy został uwięziony w Zamku św. Anioła i uduszony.

Benedykt VII (974-983) był początkowo bis-kupem Sutri koło Witerbo. Na jego przeniesienie do Rzymu zgodziły się zarówno rody rzymskie, jak i zwolennicy cesarza. Jako papież wspierał reformę klasztorów, współpracował z Ottonem II - odbył wraz z nim w 981 r. synod w Bazylice Św. Piotra, który zakazał handlu godnościami kościelnymi (symonia). Podczas jego pontyfi-katu w Rzymie coraz częściej pojawiali się ad limina, czyli u progów apostołów Piotra i Pawła, dostojnicy kościelni i świeccy. Na chrześcijań-skim Zachodzie wzrastał prestiż Stolicy Aposto-lskiej.

Benedykt VIII (1012-24) pochodził z rodziny hrabiów z Tusculum, którzy obsadzili tron Piotrowy swym krewniakiem Teofilaktem, a ten przyjął nowe imię. (Poprzedni papieże, sami rzy mianie, nosili imię Benedykt od chrztu. Pierw szym biskupem Rzymu, który przybrał po wybo-rze nowe imię, był w 533 r. Jan II, jako że przed-tem zwał się Merkury, jak pogańskie bóstwo. Mimo upowszechnienia się praktyki przybiera-nia nowych imion przez papieży, nie stało się to żelazną regułą. Przy swoim chrzcielnym imieniu pozostał np. wybrany w 1522 r. pochodzący z Utrechtu - ostatni spoza Italii do czasu Jana Paw-ła II - Hadrian VI.) Nim przyjął święcenia jako Benedykt VIII, Teofilakt był człowiekiem świec-kim. Bardziej żołnierz i sprawny administrator niż pasterz, przez pierwsze 6 lat zajmował się głównie prowadzeniem wojen i wziął udział w bitwie morskiej z Maurami.
Benedykt IX (1033-44) to bratanek poprzed-niego. Gdy go wybierano, dzięki korupcji i na-ciskom ojca, miał 20 lat i prowadził się skan-dalicznie. Rzymianie przepędzili gorszyciela, a ten odsprzedał godność papieską następcy. Bis-kupi niemieccy, jakimi cesarz Henryk III obsa-dzał kolejno Stolicę Apostolską w latach 1046-57 (Klemens II, Damazy II, Leon IX, Wiktor II), przywrócili jej znów godność.

Benedykt X (1058-59), wybrany przez rzym-ską arystokrację, nie został uznany przez sprzyja-jących reformie kardynałów. Wybrali oni Miko-łaja II, który orężnie zmusił Benedykta do ustą-pienia i w 1059 r. przyznał kardynałom obowią-zujące do dziś wyłączne prawo wybierania papieża.

Bł. Benedykt XI (1303-04) to Mikołaj Boc-casini, syn skromnego notariusza, generał domi-nikanów, wybrany jednogłośnie w wieku 63 lat. Po 8 miesiącach zmarł w Perugii, beatyfikowano go w 1736 r.

Benedykt XII (1334-42), Jacques Fournier, pochodził z ubogiej rodziny. Wstąpił do cyster-sów, potem był biskupem Mirepoix i inkwizyto-rem. W wieku ok. 50 lat został trzecim papieżem w Awinionie, gdzie zbudował podobny do wa-rowni pałac. Usprawniał działanie kurii, ograni-czał kumulowanie stanowisk, sprawdzał staran-nie wartość kandydatów, przywracał dyscyplinę w klasztorach. Żył prosto, nosił mniszy habit, był wolny od nepotyzmu.

Benedykt XIII (1724-30) to książę Pietro Or-sini, dominikanin. Jako arcybiskup Benewentu żył nadal jak zakonnik, odbywał synody, upra-wiał teologię. Wybrany jednogłośnie papieżem w wieku 75 lat, nie zmienił trybu życia. Odbywał wizytacje parafii, w Rzymie konsekrował koś-cioły, udzielał sakramentów, odwiedzał chorych, dbał o dyscyplinę wśród księży. Tak zaabsorbo-wany lokalnym duszpasterstwem, prowadzenie ogólnych spraw Kościoła zlecał współpracow-nikom. Ci jednak, utworzywszy koterię, izolowa-li papieża od kardynałów i dbali o własne interesy.

Benedykt XIV (1740-58), Prospero Lamber-tini, pochodził ze zubożałej rodziny szlacheckiej. Zajmując się w kurii kanonizacjami napisał o nich cenne do dziś studium prawne. Był arcy-biskupem rodzinnej Bolonii, gdy po półrocznym konklawe nieoczekiwanie wybrano go papieżem (miał wówczas 65 lat). Jego osobowość (przy-stępny, dowcipny, pobożny i nowoczesny) bu-dziła powszechną sympatię. Usposobiony pojed-nawczo, polityczny realista, zawierał konkor-daty. Biskupom przypominał, że mają przeby-wać w diecezjach, dbać o kształcenie kapłanów, wizytować parafie. Licząc się z potrzebami ży-ciowymi wiernych ograniczył liczbę świąt. W Państwie Kościelnym zmniejszył podatki, wspie-rał rolnictwo i handel.

Benedykt XV (1914-22), Giacomo della Chiesa, to genueńczyk ze starej patrycjuszow-skiej familii. Był sekretarzem nuncjatury w Hisz-panii, rzymskim podsekretarzem stanu, a od 1907 r. - arcybiskupem Bolonii. Wybierając papieża w Europie ogarniętej od miesiąca wojną, kardynałowie uznali, że w tej sytuacji Kościołem winien pokierować doświadczony dyplomata. Liczący 60 lat della Chiesa przybrał imię ze względu na Benedykta XIV, który także był arcybiskupem Bolonii. Jego protesty przeciwko okrucieństwom wojny i pokojowe propozycje dawały niewiele, a powstrzymywanie się z po-tępianiem jednej tylko strony konfliktu wywo-ływało oskarżenia obu stron o sprzyjanie przez papieża przeciwnikowi. Benedykt skupił się więc na działalności mającej ulżyć poszkodowanym przez wojnę. W Watykanie powstało biuro kon-taktowe dla jeńców i ich rodzin. Szwajcarów pa-pież nakłonił do przyjmowania chorych na gruź-licę żołnierzy każdej strony. Uznanie dla huma-nitarnych działań Benedykta XV wyrazili nawet Turcy, stawiając w 1920 r. w Stambule pomnik z napisem sławiącym ,,wielkiego papieża świato-wej tragedii, dobroczyńcy wszystkich ludzi, niezależnie od ich narodowości i religii”.

Benedykt skończył w Kościele z oddziedzi-czoną po poprzedniku atmosferą podejrzeń i szykan wobec co śmielszych (nie tylko w skraj-nym, ale i umiarkowanym sensie) teologów, wzywając do przerwania ostrych sporów między zapamiętałymi tradycjonalistami a modernistami. W 1917 r. promulgował nowy Kodeks Prawa Kanonicznego. Czynił też wiele dla misji. Po wojnie nawiązywał oficjalne kontakty z nowo powstałymi państwami, w tym z Polską, do któ-rej w 1919 r. przysłał apostolskiego wizytatora Achille Rattiego (przyszły papież Pius XI).

Zmarł 22 stycznia 1922 r. w wyniku powik-łań pogrypowych. Choroba ta, jako tzw. grypa hiszpańska, w 1919 r. pochłonęła około 20 mi-lionów istnień, więcej niż fronty I wojny świa-towej. Do nich wszystkich dołączył w wieku 68 lat, mały wzrostem i wielki duchem, papież tych strasznych lat.

  Przypomnienie

PRZYGOTOWANIE DO MAŁŻEŃSTWA
Prawdziwe przygotowanie do małżeństwa rozpoczyna się już w okresie wczesnego dzieciństwa. W rodzinie, która jest najważ-niejszym miejscem kształtowania się charakte ru, dojrzałej woli i uczuciowości oraz nabywa nia cnót społecznych. Rodzice są pierwszymi katechetami i nauczycielami wiary i życia, dlatego poprzez własny przykład wdrażają swoje dzieci do postawy szacunku i miłości do Boga i drugiego człowieka, właściwego prze-żywania płciowości, zwracając szczególną uwagę na wartość czystości w każdym stanie powołania.

Natomiast bardziej bezpośrednie, bliższe przygotowanie obejmuje młodzież od 16 roku życia do czasu narzeczeństwa. Mają na niego wpływ: wychowanie w szkole, oddziaływanie katechetyczne, przynależność do grup rówieś-niczych. Jego nurtem formacyjnym jest przede wszystkim parafialna katecheza przedmałżeń-ska, która obowiązuje młodzież pozaszkolną, tj. taką, która ukończyła dany poziom edukacji lub zrezygnowała z kontynuowania jej. 

Synod zaleca, aby w parafiach, w których liczba wiernych sięga powyżej trzech tysięcy, katechezę przedmałżeńską organizować tak często, jak wymagają tego potrzeby lokalne, ale nie rzadziej niż raz do roku. W parafiach mniejszych może ona odbywać się co dwa la-ta. Informacje o odbywającym się przygo-towaniu do małżeństwa duszpasterze podają do wiadomości wiernych w ogłoszeniach, a po nadto często zamieszczane są na stałe w przy kościelnej gablotce informacyjnej. W naszym dekanacie katecheza organizowana jest co dwa miesiące, a w Przemyślu co miesiąc

Nikt nie powinien się zwalniać od uczest-nictwa w katechezie przedmałżeńskiej obej-mującej 15 spotkań ewangelizacyjno-kateche-tycznych, według obowiązującego programu diecezjalnego. Młodzież akademicka i żoł-nierze odbywający zasadniczą służbę wojsko-wą, uczestniczą w katechezie przedmałżeńs-kiej w miejscu swojego pobytu. W wyjątko-wych i uzasadnionych przypadkach duszpaste-rze są zobowiązani w sumieniu do indywi-dualnego przygotowania kandydatów do mał-żeństwa. 

NARZECZEŃSTWO
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Przygotowanie bezpoś rednie do małżeństwa czyli katecheza przed ślubna realizuje się pod kierunkiem włas nego proboszcza w pa-rafii oraz w poradni ży cia rodzinnego. Wyra-źnym znakiem dojrza łości tego etapu są zaręczyny, zawarte na około 6 miesięcy przed ślubem. W tym czasie, a ostatecznie przynajmniej na 3 miesiące poprzedzające zawarcie małżeństwa, konieczna jest katecheza przed-ślubna dla narzeczonych. Odbywa się ona w naszej archidiecezji w dekanalnych porad-niach życia rodzinnego. Jednoczenie odbywa-jące się spotkania w kancelarii parafialnej, ma-ją na celu sporządzenie protokołu przedślub-nego, sprawdzenie stanu przygotowania do zawarcia małżeństwa oraz przygotowanie li-turgiczne. 

Inną formą przygotowania narzeczonych do małżeństwa są Wieczory dla zakocha-nych, organizowane metodą rekolekcji, Spot-kań Małżeńskich. Cykl spotkań trwa 8 tygodni i odbywa się w małej grupie. Konieczne jest więc wcześniejsze zgłoszenie. W naszej ar-chidiecezji  spotkania te odbywają się w Jaros-ławiu przy parafii pw. Matki Bożej Bolesnej (OO. Dominikanie). 

Okres narzeczeństwa jest ostatnim etapem dojrzewania wiary. Trzeba się więc dużo w tym czasie modlić: o dobre rozeznanie i wy-0bór. Momenty życiowych decyzji nie mogą być improwizowane. Na zakończenie kate-chezy przedślubnej narzeczeni powinni odno-wić się duchowo, np. poprzez udział w dniu skupienia lub rekolekcjach zamkniętych, a przynajmniej przez dobrze przygotowaną i przeżytą spowiedź. 

Dokumenty, które należy przedłożyć w parafii jednego z narzeczonych: 

świadectwo chrztu (z adnotacją o bierzmowaniu lub:), 

świadectwo bierzmowania, 

świadectwo ukończenia katechizacji w szkołach, 

świadectwo ukończenia katechezy przed-małżeńskiej, 

zaświadczenie ukończenia katechezy prze-dślubnej, 

poświadczenie o odbyciu spowiedzi przed-ślubnej, 

zaświadczenie z USC o braku okoliczności wyłączających zawarcie małżeństwa, 

dyspensę Ordynariusza i zezwolenie sądu opiekuńczego dla nieletnich (przed 18 rokiem życia) 

Uwaga: Dokumenty nr 1 i 7 powinny mieć datę nie wcześniejszą niż sprzed 3 miesięcy. 

"POŚLUBIĆ SIĘ JEST PIĘKNIE, ALE I ZOBOWIĄZUJĄCO"
Zastępcza matka urodziła pięcioraczki

25-letnia Teresa Anderson, która zgodziła się być tzw. zastępczą matką dla bezdzietnego małżeństwa, urodziła we wtorek pięcioraczki i odmówiła przyjęcia uzgodnionej uprzednio zapłaty Noworodki - pięciu chłopców – przy-szły na świat przy pomocy cesarskiego cięcia. 

U jednego z pięcioraczków lekarze wykry-li niedomagania w pracy serca, pozostałe no-worodki są zdrowe i czują się dobrze Również zastępcza mama czuje się dobrze i "jest szczęśliwa" - jak powiedział rzecznik szpitala w Phoenix (stan Arizona) Anderson zgodziła się urodzić dziecko jako zastępcza matka.  

Wszczepiono jej pięć zarodków aby zwię-kszyć szanse przeżycia chociaż jednego z nich. Okazało się jednak, że wszystkie pięć zarodków zaczęło się normalnie rozwijać. Jak powiedział dr. John Elliott, lekarz opiekujący się panią Anderson, jest to pierwszy znany mu przypadek aby zastępcza matka urodziła pię-cioraczki

Od red:

Rodzi się pytanie o granice takich ekspe rymentów, o los tych dzieci, gdy będą do rosłymi. Rodzi się wiele innych problemów moralnych i prawnychl, o czy z uporem przypomina Kościół.  
Oto Słowo Boże

1.05. VI Niedziela Wielkanocna I Czytanie     (Dz 8,5-8.14-17)

Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. Tłumy słuchały z uwagą i sku-pieniem słów Filipa, ponieważ widziały znaki, które czynił. Z wielu bowiem opętanych wy-chodziły z donośnym krzykiem duchy nie-czyste, wielu też sparaliżowanych i chromych zostało uzdrowionych. Wielka radość zapano-wała w tym mieście. 

Kiedy Apostołowie w Jerozolimie dowie-dzieli się, że Samaria przyjęła słowo Boże, wysłali do niej Piotra i Jana, którzy przyszli i modlili się za nich, aby mogli otrzymać Ducha Świętego. Bo na żadnego z nich jeszcze nie zstąpił. Byli jedynie ochrzczeni w imię Pana Jezusa. Wtedy więc wkładali Apostołowie na nich ręce, a oni otrzymywali Ducha Świętego.

II Czytanie     (1 P 3,15-18)

Pana Chrystusa miejcie w sercach za Świę-tego i bądźcie zawsze gotowi do obrony wo-bec każdego, kto domaga się od was uzasad-nienia tej nadziei, która w was jest. A z łagod-nością i bojaźnią [Bożą] zachowujcie czyste sumienie, ażeby ci, którzy oczerniają wasze dobre postępowanie w Chrystusie, doznali zawstydzenia właśnie przez to, co wam oszczerczo zarzucają. 

Lepiej bowiem - jeżeli taka wola Boża - cierpieć dobrze czyniąc, aniżeli czyniąc źle. Chrystus bowiem również raz umarł za grze-chy, sprawiedliwy za niesprawiedliwych, aby was do Boga przyprowadzić; zabity wpraw-dzie na ciele, ale powołany do życia Duchem.

Ewangelia    (J 14,15-21)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie zachowywać moje przykazania. Ja zaś będę prosił Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami był na zawsze - Ducha Prawdy, którego świat przyjąć nie może, ponieważ Go nie widzi ani nie zna. Ale wy Go znacie, ponieważ u was przebywa i w was będzie. Nie zostawię was sierotami: Przyjdę do was. Jeszcze chwila, a świat nie będzie już Mnie oglądał. Ale wy Mnie widzicie, ponieważ Ja żyję i wy żyć będziecie. W owym dniu poznacie, że Ja jestem w Ojcu moim, a wy we Mnie i Ja w was. Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten Mnie miłuje. Kto zaś Mnie miłuje, ten będzie umiłowany przez Ojca mego, a rów-nież Ja będę go miłował i objawię mu siebie.

Rozważanie

„Apostołowie wkładali na nich ręce.” Kościół uroczyście potwierdza dzieło Filipa. Dzieło, które być może było kontestowane przez tych, którzy niechętnym okiem i podej rzliwie patrzyli na wchodzenie do wspólnoty Chrystusowej Samarytan; przecież byli to żydowscy schizmatycy... 

Zresztą i sam Filip nie wydawał się pew-nym i stuprocentowym chrześcijaninem, był przecież żydowskim hellenistą... Dla nas dzi-siaj jest oczywiste, że nie tylko Żydom i po-ganom należało głosić Dobrą Nowinę, ale tak-że odszczepieńcom: Samarytanom. Jak jest oczywiste, że mieli prawo głosić ją nie tylko Żydzi hebrajscy, ale także greccy, jak później misjonarze pochodzenia pogańskiego. 

Ale ile rzeczy jest dla nas dzisiaj nieoczy-wistych, chociaż były oczywiste w Kościele pierwotnym i będą oczywiste w Kościele ju-tra. Nieustannie więc nasze sądy prywatne i kościelne winniśmy poddawać pod sąd Ewan-gelii i pod światło i moc Ducha Świętego. 

Jezus zostawił nam go jako swego „Parak-leta”, jako tego, który jest dla nas tym, kim sam Jezus był za życia dla swoich uczniów: oświeca nas, wprowadza w prawdę Ewangelii, pokrzepia, umacnia, broni... – „aby z wami był na zawsze”. Oddalając się od uczniów w przestrzeni i czasie, Jezus zbliża się do nich w sposób zupełnie nowy, właśnie w komunii Ducha: „w owym dniu poznacie, że ja jestem w Ojcu moim, a wy we mnie i ja w was.”

Dotychczas byli blisko Jezusa: szli za Nim, słuchali Jego słów, spożywali z Nim posiłki. Odtąd – przez Jego Ducha Parakleta – są w Nim, a On w nich!... Działa w nich i w nas od wewnątrz, w głębi naszego „ja”, umożliwiając nam „obronę wobec każdego, kto domaga się” od nas „uzasadnienia tej nadziei, która jest” w nas. @Ks. Michał Czajkowski
Rozważanie

Niedzielny fragment Ewangelii to jedna wielka obietnica – Obietnica Ducha Świętego. Gdyby tak Jezus obiecał nam po sztuce złota albo po 1000 dolarów, doskonale byśmy wie-dzieli o co chodzi. 

Był okres, gdy do Kościoła przychodziły dary i można było się ustawić w kolejce, by za darmo otrzymać margarynę, oliwę czy buty. To nam odpowiadało. 

Ale są też obietnice trudne, które – chociaż dają o wiele większy pożytek i korzyści, to jednak wymagają sporo trudu i osobistego za-angażowania. Gdyby np. w ramach pomocy, zamiast darów przychodziły kasety do nauki niemieckiego z gwarancją pracy w Niemczech pod warunkiem wcześniejszego opanowania języka – kolejka na pewno byłaby mniejsza, albo zgoła wcale nie byłoby chętnych. 

Podobnie jest i z Duchem Świętym. To nie jest Dar łatwy i gotowy do konsumpcji. Duch Święty jest Żywym Bogiem, a więc Osobą, Trzecią Osobą Trójcy Świętej. Tam gdzie ma-my do czynienia z człowiekiem, a tym bar-dziej z Bogiem, musimy wykluczyć i zrezyg-nować z traktowania go jak przedmiot, jak rzecz. Nie ma więc mowy o wykorzystywaniu go, posługiwaniu się nim do swoich celów, manipulowaniu. 

Może przyzwyczailiśmy się do tego, bo przez dziesiątki lat na każdym kroku mieliśmy z tym sami do czynienia. No i rodzi się poku-sa, żeby tak samo pomanipulować sobie Pa-nem Bogiem, żeby Go wykorzystać, żeby się na coś przydał, jako takie „stoliczku, nakryj się!”. A gdy nie widzimy żadnych doraźnych korzyści, to po prostu zapominamy o Nim – aż do czasu, gdy przyjdzie trwoga... 

Na pewno nie o takim darze myślał Chrys-tus, gdy obiecywał Ducha Świętego. Chciał dać nam Towarzysza i Przyjaciela, a nie chło-pca na posyłki. Czy jednak będziemy w stanie Go przyjąć tak, jak chciałby tego Chrystus? Chrystus wiedział, że to nie takie proste, wiedział, że Ducha Świętego nie może przyjąć „świat” – ponieważ Go nie widzi ani nie zna. A my właśnie często jesteśmy tylko ze świata. 

Zaraz – zapyta ktoś – a niby to skąd mamy być, jak nie ze świata? Otóż w języku Ewan-gelii słowo „świat” oznacza życie bez Boga, przeciwne Bogu, albo zupełnie obojętne na Boga, tzn. życie bez wiary. Taki człowiek fak-tycznie nie zna Boga, albo ma zupełnie fał-szywy obraz Boga, ukształtowany według swoich wyobrażeń i potrzeb. Dlatego też nie może i nie chce przyjąć Ducha Prawdy, bo wtedy musiałby zrezygnować ze swoich „prawd”, często o wiele łatwiejszych i mniej wymagających. 

I tu dopiero bardzo wyraźnie widać, kim jest chrześcijanin: jest to człowiek, który chce poznać Boga. A może Go poznać – i poznaje, bo Bóg z nim przebywa. Gdy człowiek jest gotów Boga przyjąć i wpuścić do swojego życia, Bóg nigdy nie odmawia. Przychodzi szybko – i wtedy człowiek staje się chrześci-janinem. Dopiero wtedy, gdy z zaufaniem od-da swoje życie Bogu. W tym samym momen-cie otrzymuje Ducha Świętego, a w Nim – nowe życie. @Ks. Mariusz Pohl
 Wieści z bliska i daleka
Mniej wypalania więcej rozsądku

Na Podkarpaciu gwałtownie spadła liczba wyjazdów do pożarów traw. Czyżby rolnicy przestraszyli się utraty unijnych dopłat czy to raczej skutek deszczowej pogody?

Zwykle na Podkarpaciu straż pożarna wy-jeżdżała do tych pożarów od 100 do 170 razy dziennie. W ostatnich kilkunastu dniach liczba pożarów wyraźnie spadła. do 20 dziennie To zapewne skutek pogody, ale rolnicy, którzy starają się o dopłaty z UE, nie wypalają traw, bo doskonale wiedzą o karach finansowych. Mogą stracić nawet 20 procent dopłat.

Trawy na ogół wypalane są na nieużyt-kach, wzdłuż torów kolejowych albo dróg. Już mało kto wypala je na polach uprawnych - wyjaśnia Wójcicki..

DOM za DIM 

25.04. prezydent Przemyśla spotkał się z przedstawicielami Związku Ukraińców w Pol sce. Rozmawiali o tym, co należy zrobić, żeby załagodzić spór o Dom Narodowy, wybudo-wany w 1912 r. ze składek społecznych Ukra-ińców budynek nazywany Narodnyj Dim.

Obietnicę taką złożył prezydent Przemyśla Robert Choma w czasie niedawnej wizyty prezydenta Ukrainy Wiktora Juszczenki. Kon-flikt o budynek przy ul. Kościuszki 5 trwa od kilkunastu lat. W 1958 r. budynek został prze-jęty przez Skarb Państwa. W latach 90. roz-poczęła się komunalizacja budynku. W stycz-niu ub. r. zapadła ostateczna decyzja woje-wody, że budynek przechodzi na własność gminy miejskiej Przemyśl, ale nie zostanie przekazany Ukraińcom, bo społeczności trud no się z tym faktem pogodzić. 
Ukraińskiej społeczności trudno się z tym po-godzić. - Skoro zwracana jest własność gminom żydowskim, dlaczego nas traktuje się inaczej? - pyta Maria Tucka, przewodnicząca przemys-kiego oddziału Związku Ukraińców w Polsce. Wczoraj przedstawiciele związku spotkali się z władzami Przemyśla. - To nie są łatwe rozmowy, ale najważniejsze, że zaczęliśmy. Określiliśmy swoje oczekiwania. Teraz będziemy rozmawiać o rozwiązaniu tego problemu w naszym klubie radnych skupiającym przedstawicieli prawico-wych, a Związek w swoim środowisku - mówi Robert Choma. Decyzję o zwrocie, zamianie czy sprzedaży nieruchomości podejmą przemyscy radni, dlatego prezydent Choma chce o tym roz-mawiać z kolegami z klubu. Kolejne spotkanie z przedstawicielami społeczności ukraińskiej od-będzie się w połowie maja. 

Także władze Lwowa jeszcze w tym roku chcą rozwiązać sprawę Domu Polskiego, czyli przyszłej siedziby polonijnych organizacji mie szczących się w tym mieście. 

Radni przemyscy wiążą swoją decyzję od dobrej woli radnych miasta Lwowa, którzy mogliby zadecydować o oddaniu Domu Pols kiemu instytucjom i organizacjom polonij nym, które mieszczą się we Lwowie. – O tym też dyskutowano. @”N” i „SN” [image: image2.png]



Sejmik obraduje 

Radni sejmiku udzielili zarządowi woje-wództwa absolutorium za wykonanie budżetu za 2004 r. Nie obyło się bez kłótni w klubie Podkarpacie Razem, bo wbrew opinii klubu za absolutorium glosował Krzysztof Klak, przewodniczący sejmiku.
SLD i PSL. Twierdzi, że budżet wojewó-dztwa za 2004 r. był dobrze wykonany (do-chody w 99 proc., wydatki w 95 proc.). Opo-zycja była podzielona. - Wydatki wykonane w 95 proc. dobrze wyglądają w procentach. Po przeliczeniu na liczby wynika jednak, ze w ub. r. nie wydano 17 mln zl – w końcu za absolu-torium była Barbara Kuźniar-Jabłczynska Krzysztof Klak, szef sejmiku z Podkarpacia Razem, który powiedział: W sprawach funda-mentalnych dla województwa politycy powin-ni działać razem. Przepraszam moich kolegów z PR, ale będę głosował za absolutorium i po glosowaniu wystąpił z klubu PR. Za absolu-torium głosowało 19 radnych (przeciw 9 (LPR, PR), a trzech wstrzymało się od głosu.

19 lat "Czarnobyla”

to 76 tys. inwalidów i 11 tys. przy-padków raka" 
Wybuch nastąpił 19 lat temu. I chociaż o wielu sprawach już zapomniano, Czarnobyl oznacza 3,5 mln poszkodowanych Ukraińców, nieprzydatną do życia "strefę" i sarkofag nad reaktorem, który nie jest w stanie zatrzymać promieniowania - pisze "Deń".

"Czarnobyl to również 76 tys. inwalidów i 11 tys. przypadków raka"  to obiecane im ulgi i renty ciągle pozostające wyłącznie na papierze. Weterani Czarnobyla - ludzie, którzy brali udział w likwidacji następstw katastrofy, dostają od ukraińskiego rządu od 220 do 290 hrywien renty (ok. 40 - 60 dolarów). Na pomoc medyczną państwo daje im 24 hrywny rocznie (mniej niż 5 dolarów).

"Promieniowanie na terenie elektrowni utrzy muje się w granicach normy ale "w obiekcie tym ciągle znajduje się około 200 ton paliwa jądro-wego", a sarkofag nie jest wystarczająco szczel-ny, co stwarza niebezpieczeństwo przenikania materiałów radioaktywnych na zewnątrz, w tym do wód gruntowych. "»Nielegalni« zamieszkują okoliczne wsie. Są wśród nich także dzieci. Po-nieważ rodzenie dzieci jest tu także zakazane, jedna matka długo ukrywała ciążę, a miejscowa administracja chce teraz  odebrać jej prawo do wychowania córki.

Prokuratura Generalna Ukrainy prowadzi obecnie 63 sprawy, związane z kradzieżą pienię- dzy przeznaczonych na walkę ze skutkami czar-nobylskiej katastrofy. Według Prokuratury z kont elektrowni zniknęło ponad 14 mln dolarów. Z fun szy na pomoc ofiarom Czarnobyla wyprowa zono 170 mln dolarów - pisze kijowska gazeta "Deń" w artykule zatytułowanym "Rozhermety-zowana odpowiedzialność".

Wrócą obowiązkowe ubezpieczenia?

Dziś tylko 1-3 proc. rolników ubezpiecza swoje uprawy rolne i zwierzęta gospodarcze, bo składki na ubezpieczenie są wysokie. A te muszą być wysokie, bo mało rolników się ubezpiecza. Błędne koło.

Więc gdy zdarzy się powódź, susza, grado bicie lub inna klęska żywiołowa, rolnicy gremialnie występują do rządu o pomoc. Od 2000 r. corocznie, więc co rok rząd na pomoc dla rolników w postaci tanich kredytów czy umorzeń podatków lub składek na KRUS wy-daje blisko 280 mln zł.

Dlatego 26.94. rząd przyjął projekt nowej ustawy o ubezpieczeniach. 

Wg projektu państwo miałoby zwrócić rol-nikom połowę stawki za ubezpieczenie zwierząt i 40 proc. stawki za ubezpieczenie upraw polo-wych. Firmy, które zechcą teraz ubezpieczać produkcję rolną, muszą do 31 października za-proponować Ministerstwu Rolnictwa wysokość składki. W resorcie liczą, że taka składka dla rolnika, który ma pięć sztuk zwierząt i 5 ha ziemi, wyniesie od 200-300 zł rocznie. Po refundacji z budżetu rolnik faktycznie zapłaci 100-150 zł. 

Rząd sądzi, że w pierwszym roku działania us tawy skorzysta z niej zaledwie 5-8 proc. rolników (tak jak swego czasu w Hiszpanii), a budżet wy-da na składki 25 mln zł. Z każdym rokiem chęt-nych ma przybywać, tak by w sumie ubezpiecze-niem objęte było 60 proc. całej produkcji rolnej. Budżet będzie dopłacał do ubezpieczenia: zbóż, kukurydzy, rzepaku, rzepiku i buraków cukro-wych oraz bydła, koni, owiec, kóz i świń. Ubez-pieczenie nie obejmie upraw warzywnych, owo-cowych ani drobiu, gdyż tu ryzyko wystąpienia epidemii chorobowych lub plag klimatycznych byłoby zbyt kosztowne dla budżetu. Jeśli Sejm szybko uchwali ustawę, może ona wejść w życie 1 stycznia 2006 

Awans szefa Instytutu Mosty na Wschód
Pan Jan Piekło dyrektor Instytutu Mosty na Wschód powstałego z inspiracji Fundacja ZNAK w Krakowie, a mającego siedzibę w Krasiczynie został mianowany dyrektorem Fundacji PAUCI: w Warszawie

Mówi: „Będę teraz podróżował między Kijo-wem, Warszawa i Lwowem wspierając integrac-ję Ukrainy z UE i strukturami transatlantyckimi. 

Jednak projekt IMnW będzie kontynuowany a nawet poszerzony o Bialoruś. Odpowiedzialna za jego realizacje jest nadal jego dotychczasowa koordynatorka Sylwia Gajownik: 

Na fundamentach projektu wyrosła także no-wa regionalna polsko-ukraińska inicjatywa w Przemyślu, która we współpracy z IMnW przy Fundacji ZNAK, prezydentem Przemyśla i sta-rostwem przemyskim może zainicjować nowe, ważne działania na rzecz zbliżenia polsko-ukraińskiego. 

Rozsądnie o Cmentarzu Orląt 

Lwowski dziennik "Wysokyj Zamok" pió-rem publicysty Askolda Jeriomina wyraził rozsądną i odważną opinię, że "nawet jeśli cmentarz (Orląt) stanie się panteonem polskie go oręża, ukraińskiemu Lwowowi niczym to nie grozi". Otwarcie cmentarza, obiecywane wielokrotnie nawet przez prezydentów, blo-kują radni Lwowa.

Jeriomin z nimi polemizuje;

"Swoim poparciem dla pomarańczowej re-wolucji Polacy wsparli Ukrainę i na zawsze po-twierdzili, że bez względu na to, jak bardzo ko-chaliby Lwów i jakie miejsce zajmowałby on w ich sercach, miasto to na zawsze pozostanie ukraińskie" "Dla ukraińskiego prezydenta Wikto-ra Juszczenki otwarcie Cmentarza Orląt jest sprawą honoru. Czym jest ona dla nas samych?" - zastanawia się Askold Jeriomin. 

"Prosząc lwowian o wyciągnięcie do Pola-ków ręki, Juszczenko wyliczył cztery nierozwią-zane kwestie, z powodu których polskiego cmentarza we Lwowie dotychczas nie otwarto. Chodzi przede wszystkim o napis na Grobie Nie-znanego Żołnierza (Polacy chcą, by napisać na nim o poległych bohaterską śmiercią), usta-wienie kamiennych lwów, które niby to są sym-bolami polskości Lwowa, o miecz Szczerbiec, który niby to symbolizuje polską ekspansję na kresy wschodnie, oraz o pomniki amerykańskich lotników i francuskich piechurów" - czytamy w artykule. 

Znalezienie argumentów za otwarciem cmen-tarza lub przeciw jest, według autora artykułu, bardzo proste, "pod warunkiem że obie strony (ściślej polska Rada Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa i Rada Miejska Lwowa) przejawią choć odrobinę dobrej woli". 

I autor Jeriomin rozprawia się z obiekcjami przeciwników otwarcia cmentarza. Zapytuje, np.: "czy w wojnie z Ukraińcami Polacy ginęli bohaterską śmiercią?". "Uznając, że przeciw nikami Ukraińców byli ‘bohaterowie’, pokreś-lamy wielkość ukraińskiego zrywu wojskowego; przecież z bohaterami mogą walczyć tylko bohaterowie!" - pisze. 

Przypomina, że według radnych, "kamienne lwy zmienią cmentarz w panteon polskiego orę-ża". "We Lwowie jest tyle lwów, że dwóch na-stępnych nikt nawet nie zauważy! Lew jest też w herbie miasta; dlaczego miałby nie symboli-zować 'polskości Lwowa'?" – pyta.

Lwowscy radni argumentują, że "cmentarz nie jest galerią sztuki, więc pomniki są zbęd ne, a prochy Francuzów i Amerykanów ze Lwowa wywieziono". Jeriomin pyta jednak, "komu przeszkadzają figury piechurów i lotni ków, biorących udział w wojnie polsko- bol szewickiej, skoro nie walczyli oni przeciwko Ukraińcom?". 

"Obawiam się, że jeśli dyskusja na temat Cmentarza Łyczakowskiego (którego częścią jest Cmentarz Orląt) ma się odbywać właśnie w taki sposób, sprawa honoru naszego prezydenta zno-wu zawiśnie w próżni. Tę rozmowę można pro-wadzić w nieskończoność. I każda ze stron będzie miała rację"

Według niego, Polacy i Ukraińcy powinni pójść na kompromis. Kto jednak uczyni pierwszy krok? - pyta Jeriomin.

Podkreśla, że Polska była z Ukrainą podczas "pomarańczowej rewolucji" nie z powodu Cmen-tarza Orląt. Polacy "zrozumieli, że my, tak jak i oni, chcemy żyć w demokratycznym państwie, zgodnie z europejskimi wartościami". 

"Nie można zapominać też o wielkiej polity-ce. Ukraina, która rozpoczęła starania o człon-kostwo w UE, nie może i nie ma prawa psuć sobie stosunków z Polską! Warszawa jest naszym największym i, przyznajmy, na razie jedynym, europejskim adwokatem. Lwowianie dużo mówią o swym poparciu dla prezydenta Juszczenki. Europejski wybór jest dla niego nie mniej ważną kwestią honoru niż Cmentarz Orląt... Udowodnijmy, że dla nas również" - apeluje "Wysokyj Zamok". @Jarosław Junko  

Przemyski handel pada

Obowiązek wizowy dla Ukraińców i ros-nące trudności z przekraczaniem polsko-ukra-ińskiej granicy dobijają przemyskich handlow-ców. Do tego dochodzą wysokie cła i nie-korzystny kurs dolara, łapówkarstwo ze strony ukraińskich pograniczników. Przedsiębiorcy twierdzą, że jeśli sytuacja się nie poprawi, zaczną zamykać firmy.
Zazwyczaj maj i czerwiec były najmocniej sze w handlu – w ub. roku, czyli tuż po wej-ściu Polski do Unii Europejskiej, były bardzo słabe.. Sytuację na naszym rynku najlepiej poznać po ilości druków SAD. A ta stale ma-leje – mówi i Jan Hryniszyn z firmy "Domus”. 

Najbardziej ucierpieli mniejsi handlarze, któ-rzy przyjeżdżają po małe ilości różnych towarów. Robią to jednak często  i to właśnie oni zosta-wiają w przemyskich firmach najwięcej pie-niędzy. Jest wiele spraw, które można łatwo ure-gulować, a które wpłyną na poprawę opłacal-ności przemyskiego handlu: Powinny powstać zielone pasy na granicy dla przedsiębiorców, którzy jeżdżą np. z Przemyśla do Lwowa na rozmowy handlowe, a nic ze sobą nie przewożą. Taki pas powinien się rozpoczynać przed polską granicą a kończyć za ukraińską. Jego wprowa-dzenie tylko po jednej stronie jest bez sensu. Często jest tak, że po polskiej stronie ten pas ist-nieje, a po ukraińskiej nie. To powoduje, że prze-dsiębiorcy, przerażeni wielogodzinnym staniem na granicy, rezygnują z organizacji kontraktu.

Potrzebne jest także usprawnienie odpraw gra nicznych. Jest za mało stanowisk kontrolnych. W wyjątkowych sytuacjach Straż Graniczna uru chamia wszystkie stanowiska odpraw. Wtedy ko-lejka na granicy posuwa się spraw-nie. Dlaczego nie stosować takich rozwiązań codziennie?

W Przemyślu nie ma przemysłu. Handel to jedyna rozwijająca się dziedzina. Mamy takie położenie, że naszą jedyną szansą jest Ukraina - twierdzi Walc. Niedawno w jego firmie zrea-lizowano ogromną inwestycję, która pochło-nęła 2 mln złotych. Gdyby wcześniej wiedzie-li, jaka będzie sytuacja, pewnie by się nie zde-cydowali wyłożyć tych pieniędzy. @N ZIĘTAL
LU zostaje 

Sekretarz generalny Grupy Danone Philip pe-Loic JACOB przekazał posłowi Euro-parlamentu Filipowi Adwentowi informację, że  LU Polska, czyli byłe Zakłady Przemysłu Cukierniczego „San” w Jarosławiu nie będą likwidowane, nie będzie też zwolnień, a do produkcji zostaną wprowadzone nowe asortymenty

W ostatnim czasie z 463 pracowników w fabryce pozostało zaledwie 160. W obliczu upadłości pracownicy sami więc wzięli spra-wy zakładu w swoje ręce i założyli spółkę pracowniczą. Francuzi zgodzili się na pro-dukcję i dystrybucję asortymentu pod marką „San” oraz na wykorzystanie budynków zak-ładu i środków produkcji, jednak później przesunęli termin likwidacji zakładu. A kilka dni temu zapadła decyzja o wycofaniu się z całkowitej likwidacji jarosławskiej firmy.
Filip Adwent, który podjął się rozmów z francuskim właścicielem, twierdzi, że jest to bardzo ważna decyzja dla Jarosławia, gdzie sytuacja na rynku pracy jest coraz gorsza.  

Policja zatrzymała rektora

28.04.policjanci z Jarosławia zatrzymali rektora tamtejszej Państwowej Wyższej Szko-ły Zawodowej prof. Antoniego Jarosza. Przedstawiono mu zarzuty dotyczące kierowa-nia gróźb karalnych pod adresem dziennikarki "Życia Podkarpackiego" oraz nadużycia upra wnień w celu osiągnięcia korzyści majątko-wej. Chodzi o przywłaszczenie 230 tys. zł (miała to być nagroda przyznana rektorowi przez senat uczelni).

Od blisko roku Prokuratura Rejonowa w Przeworsku usiłowała przedstawić rektorowi zarzuty, ale ten nie zgłaszał się na wezwania, przedstawiając zaświadczenia lekarskie o złym stanie zdrowia. Jednak  mimo rzekomej choroby profesor pracował, a nawet wystę-pował w Telewizji Trwam i Radiu Maryja. "Ponadto przedstawiane prokuraturze zwolnie-nia pochodziły od lekarzy, którzy nie mieli uprawnień, by usprawiedliwiać nieobecność Jarosza".

Pan Jarosz został zatrzymany na rogatkach Jarosławia. Był tym oburzony, groził policjan-tom i zachowywał się opryskliwie, choć nie agresywnie" Odczytanie zarzutów i przesłu-chanie trwało prawie dwie godziny. Zatrzyma-nemu towarzyszył lekarz z oddziału kardio-logicznego szpitala w Jarosławiu. W czasie po bytu na komendzie czuł się on dobrze, jednak zgodnie z decyzją prokuratury został przewie-ziony na badania do szpitala MSWiA w Rze-szowie. Dotarł tam "erką", pilotowaną przez policyjny radiowóz. Po wykonaniu badań został zwolniony do domu.

Antoni Jarosz od dłuższego czasu był ne-gatywnym bohaterem licznych materiałów w mediach, zarówno regionalnych, jak i ogólno-polskich, które przedstawiały go jako osobę bezkarną. Obecnie wszystko wskazuje na to, że przeciwko rektorowi zostanie niebawem sporządzony akt oskarżenia i sprawa trafi do sądu.@ „N”, prasa loka, @Onet. 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

Krasiczyn, dnia 2005-04-29

ZAPROSZENIE
Oddział Zarządu Gminnego OSP RP w Krasiczynie zaprasza do wzięcia udziału we Mszy Św. z okazji Świętego Floriana w dniu 8 maja 2005 roku o godz. 11,00 w Kościele Parafialnym w Krasiczynie.

Zbiórka strażaków o godz. 10,30 w remizie OSP Krasiczyn.

Uwaga z powodu niedyspozycji redakcji za tydzień „Wieści” nie będzie!

Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie !
.
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